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Ajencja moskiewska w Galicji. 
iii.

Moskwa już agitowała między unita­
mi w Galicji jeszcze przed nastaniem tu­
taj rządów austrjackich. Wiele jeszcze  
dzisiaj można napotkać śladów, że pod­
czas wojen konfederackich, Moskale uwo­
dzili zdolną młodzież do siebie, gdzie 
sprawosławiona dostępywała najwyższych 
zaszczytów, mianowicie w hierarchii cer­
kiewnej. W roku 1809 tradycja o takich 
wychodźcach była jeszcze bardzo żywą. 
Bardzo wielu z przechodzących wówczas 
oiicerów moskiewskich, nawet stopni bar­
dzo wysokich, dopytywało się po stanach 
z* swojemi rodzinami w Galicji, z których 
właściwie pochodzą. Działo się to nawet 
jeszcze w 40 lat później; w 1849 roku. 
Gdzie się jeszcze znajdowały monastery 
szyzraat.yckie, jak np. na Skicie Maniaw- 
sk im , tam Moskwa posyłała paramenta 
cerkiewne, z ręki samycbże carów i ca­
ryc, a sława tych kosztowności, według 
najciemniejszego smaku bizantyjskiego po­
robionych, szeroko się rozchodziła po Ru­
si galicyjskiej za pomocą dziadów i dia­
ków, z odpustu na odpust się włóczących 
i zapędzających się nieraz w głąb Mo­
skwy.

Głównie tu jednak mówić chcieliśmy 
o literackich agitacjach Moskwy. W kla­

sztorze bazyliańskim we Lwowie można 
spotkać książki moskiewskie z moskiew­
skim zapisem: „Do księgozbioru karpa-
cko-russkiego podarował Orlajl\  Ten Orlaj 
był, jak się dowiadujemy z portretu, tam­
że równie się znajdującego na początku te ­
go wieku, wysokim cywilnym dygnitarzem 
moskiewskim. Ale ta propaganda była 
uieudała. Zakon bazylianów nie był narzę 
dziem, do siania moskwieizmu i carosła- 
wia przydatnym. Ale już wówczas Moskwa 
używała wyrazu „russki* z dwoma

Kiedy po powstaniu 1831 r. między 
Rusią galicyjską wszczął się na polu hi 
storji i poezji ruch umysłowy, wnet Mo­
skwa się wraięszała, i pomagali Moskwie 
Czesi. Dzieje te jednak russko-moskiew- 
skie zbyt mało są znane, chociaż profesor 
ks. Hołowacki, czyli Głowacki albo Goło- 
wackoj, bo wszystkie te odmiany swego  
miana przechodził, trochę uchylił zasłony 
w Haliczaninie. Srodze miał Moskwę prze­
razić wydany w r. 1846 i 1847 Winok, 
zbiorek artykułów ruskich wierszem i pro 
zą. W roku 1848, gdy święty Jur wystą­
pił w imieniu Rusi galicyjskiej, już w ma­
ju i czerwcu rozsypały się w gimnazjach, 
nawet na prowincji, pisowe alfabety gra- 
żdankowe, takzwany skorepis. Dawniej 
bowiem, gdy co pisano po rusku, używa­
no albo kirylicy, która jednak jest mozol­
ną do pisania, albo łacińskiego alfabetu, 
jak świadczą mnogie stare akta i doku- 
menta sądowe i cerkiewne, ale przez za- 
agitowaną nienawiść do Polaków i R zy ­
mu w roku 1848, za tym przykładem oj­
ców iść nie chciano. Rzecz dziwna, że te 
alfabety skoruyisuwe b y ły  te same, Krore 
H a n k a  w Czechach podsuwał Czechom. 
Podobnie podsuwano w braku chwilowym 
katechizmu unickiego, katechizm szyzma- 
tycki, w Budzie drukowany.

Musimy tu zwrócić uwagę na fakt, 
godny uwagi. Podczas gdy śp. nieodżało­
wany ks. biskup przemyski Snigurski, a 
obok niego kanonicy Mogilnicki, Ławro- 
wski i inni ludzie zajmowali się ruszczy 
zną (tak np. ks. Snigurski kazał zebrać 
pieśni ks. Liskowackiego, które jednak 
nieszczęściem w rękopiśmie spłonęły, ks. 
Mogilnicki pisał gramatykę ruską, ksiądz 
Ławrowski zachęcał do zajmowania się

językiem ruskim i t. p.), to konsystorz 
lwowski stawiał usilne zapory ruszczyżnie, 
a nawet kiedy niejaki Zderkowski, ukoń­
czony alumnus, po rusku napisał prośbę o 
przyjęcie na presbiterjat, nietylko podanie 
odrzucono, ale i karę mu zadyktowano. 
Było to już w czasie, kiedy ks. L ew i­
cki zdawał z rąk swoich rządy. Już wów­
czas było stronnictwo silne u św. Jura,! 
które wolało do czasu cierpieć język poi 
ski, niż dopuścić podnoszenia ruskiego, 
kiedy r u s s k i jeszcze nie miał dla s ie ­
bie poła.

W r. 1848 wiele było nienawiści do 
Polaków, ale przyznać to trzeba, i wiele 
rzetelnych chęci dla ruszczyzny. Język  
moskiewski już w r. 1848 * wprowadzać 
było niepodobneiń. Zgromadzenie uczo­
nych ruskich określiło granice języka ru­
skiego od moskiewskiego, Hołowacki na­
pisał swoją sławną rozprawę o ruskim 
języku, która mu utorowała drogę do ka­
tedry ruskiej literatury na wszechnicy 
lwowskiej. Ale cóż: określono granice 
stroju języka ruskiego, zakończenia de- 
klinaeyjne i konjugacyjne, ale zapomnia­
no o duchu języka, o jego frazeologii, 
tworzeniu się jego wyrazów. W tę furtkę 
wleźli moskowici, na których czele stanął 
wnet ks. Gołowackoj, jako profesor uni­
wersytecki. Wprowadzili moskiewską fra 
zeo log ię , moskiewskie formy tworzenia 
wyrazów; a gdy uleciał zapał początko­
wy, ale pozostała chętka posiadania oso­
bnego języka, już w owej furtce i tern 
lenistwie słownik moskiewski Schmidta 
znalazł otwarte dla siebie ramiona na Rusi 
galicyjskiej. Ale w r. 1 8 4 8  przecież moskwi- 
cizra ogromny zrobił postęp: wpł-owadzil 
skoropis moskiewski.

Moskwicizm mimo to nie byłby zro­
bi^ postępów, gdyby nie konsystorz lwow­
ski i zaślepienie biurokracji, która pozwo­
liła szerzyć go po gimnazjach a później na­
wet po szkołach niższych. Kiedy konsy­
storz przemyski po r. 1848 pielęgnował 
ruszezyznę, kiedy ks. Jachimowicz jako 
biskup przemyski przyjął dedykację ,,Ski- 
tn“ ks. Mogilnickiego, kiedy ks. Dobrzań­
skiego i Łozińskiego forytowano : wów­
czas w dyecezji lwowskiej ścigano wszel- 
kiemi sposoby ks. Mogilnickiego, ks. U-

stjanowicza i innych pisarzy czysto ru­
skich, wprowadzając ich w skrajną nędzę 
i rozpacz. Pamiętna sprawka z ks. Wa­
silewiczem stoi żywo w pamięci naszej. 
A konsystorz lwowski miał w reku swoim 
wychowanie młodego pokolenia księży dla 
obu dyecezyj, tej jedynej prawie inteli­
gencji ruskiej. Ks. prof. Gołowackoj w y­
kłada! po moskiewsku trochę z ruska; on 
zarazem był i jest egzaminatorem profe­
sorów gimnazjalnych dla ruskiego języka. 
Kiedy jeszcze pod inspektoratem p. Czer- 
kawskiego Dziedzicki i inni profesorowie 
języka ruskiego, tudzież katecheci, zapro­
wadzili niby nieprzymusowo, a jednak 
przymusowo słownik Schmidta, to gdy 
Czerkawskiego św. Jur wyparował z Ga­
licji wschodniej, moskwicizm rozparł się 
jak szara gęś po gimnazjach; prześlado­
wano uczniów, którzy się opierali mo- 
skwicizmowi; zdolniejsi a słabsi na du­
chu uczniowie przechodzili wprost z go ­
rących Rusinów i robili się gorącymi Rus­
sami, jak redaktor Strachopuda i Złotej Hra- 
motij, a oraz wydawca Biblioteki moskiew­
skiej dla Sławian. I to się dzieje ciągle. 
Wkrótce jednak i w konsystorzu przemy­
skim o s tyg ł zapał dla czystej ruszczyzny, 
odtąd wszędzie po preparandaeh ruskich 
dla nauczycieli szkół niższych i ludowych 
moskwicizm tak zapauowal nad ruszczy- 
zną, że z całego stroju zaledwo pozosta­
ła kuczma, nazwa ruska, zwłaszcza gdy 
niuiejszy inspektor szkół niższych i ludo­
wych w wiadomych stoi stosunkach z 
kliką galicyjsko-moskiewską. Ksiądz pro­
fesor Gliszaiewicz był pierwszym w Gali­
cji, który w wydawanem przez siebie pi­
semku począł już w 1849 i 1850, a pó­
ź n ie j  w  redagowanej p r z e z  siebie Zorji 
HcUyckiej wprowadzać powoli moskwicizm. 
Pierwszym przedmiotem kutemu stała się 
Pieśń o pułku Igora 1! Potem w Zorji postę­
pował p. Dziedzicki, autor poemaciku czy- 
sto-moskiewskiego, co mu nie przeszkodziło 
otrzymać później profesurę języka ruskiego 
w Przemyślu 1 P. Szechowicz w r. 1854 
wręcz Zorję zmoskwicił, jak i Ładę, którą 
dwa lata przedtem chciał po moskiewsku 
wydawać. Widać, że jeszcze wówczas bar­
dzo słabo stał w Galicji moskwicizm. D o­
piero usunięcie p. Czerkawskiego, ustą-

W sprawach naszych wewnętrznych.

i.
(K ) W kraju n a s z y m , po Zbrucz i W isłę , 

nawet poza Zbrucz i W is łę ,  a choćby i poza  
D n ie p r , Dźwinę i morze B u rsz ty n o w e , sz łoby  
w szystko jak najlepiej, najskładniej, najpiękniej. 
Mielibyśmy dla panów ambasady, dla drobnej 
szlachty o f icerstw a , dla mieszczan nie patrzą­
cych na rachunek gości, dla w łościan lisy i p a­
sowy ska, dla ogółu  nadto ordery i tytnły i par- 
gam iny z okienkami i bez okienek g d y b y . . . . 
Całe to gdyby zawiera s ię  w  atramencie pisar­
skim i drukarskiej farbie. Gdyby czcionki atra­
mentowe lub drukarskie, w  które dla ziomków  
i świata przyoblekają się myśli i uczucia n a­
szych pisarzy, w  w yższą  je szcze  przyodziały się  
formę , stały się  ciałem... gdyby z papieru w y ­
tryskały bomby, kartacze, karabiDy ig l i c o w e ,  
worki z p ien ią d zm i, instrumenta do oczyszcza­
nia tabuli, kruczki do w yprowadzenia żydów w 
pole- .  VT.

Czy koniec na tem ? N iez a w o d n ie ,  gdyby  
tylko szło o takie piękne rzeczy, jak ambasady,  
jak  oficerstwa wspomniane i t. d. Ależ do tego 
nic potrzeba by nam nawet pisarzów żadnych.  
Mickiewicz i S ło w a c k i ,  i Krasiński i Z a le sk i ,  
że tu tylko poetów podniosę, mogli się byli uro­
dzić snadnie między Hotentotansi, lub niezrówąa-  
ne sw e utwory w ypisyw ać językiem  mandary­
nów chińskich, egipskicmi hieroglifami, zbierać 
jak  autorowie obcy s ław ę i byt wygodny obok 
nieśm iertelnośc i ,  gdyby takie tylko byty cele  
nasze i nasze zadanie. A nawet najłatwiej by 
to osiągnąć, gdybyśm y się  wyrzekli i naszych  
pisarzy, i naszego języka, i co zatem idzie n ie ­
odłącznie, naszego imienia i ojczyzny naszej, tj. 
tego, co jeszcze  przeszkadza, abyśm y zeszli Jo 
nędzoty helotów, żydów, indjan i na ostatni sto­
pień pogardy.

W ięc — zapew ne — jesz cz e  na tem nie 
koniec, i szukajmy dalszego „gdyby*. Gdyby z 
czcionek tych w yskak iw ały  postępowe narzędzia

rolnicze i p r z e m y s ło w e , deszcze i pogody do 
upodobauia, banki, zakłady wzajemnej pomocy, 
szkoły  w ed łu g  najdonioślejszych marzeń p ed a­
gogów  i patrjotów, sądy szybkie , domy istotnie  
poprawcze, urzędnicy krajowi dla kraju i t. d. 
Na tem gd yby  już powinno przecie być koniec. 
Niestety, tak nie jest.  Kokaniec poczuł sie  ob y­
watelem , i jako taki był przejęty ideami obo­
wiązku, prawa, prawdy i rządności. Gdyby za ­
tem to wszystko w lew a ły  w  g łow ę  i serce ło ­
patą i cebrem czcionki naszych pisarzy, to n a ­
stąpiłaby i zgoda, którą nam wpaja i Fredro w  
„Zemście* i reprezentant rządu francuzkiego w  
szkole batiniolskięj, i dobry ducb, gdy  na ch w i­
lę zrzucimy z siebie naszą trzpiotowatość i l e ­
n i s t w o , i zarozum iałość , i zatopimy się  w  z ł o ­
tych dnmkach patrjotycznych.

Myliłby się  srodze, gdyby kto sądził , że na 
spełnieniu się tego „gdyby*, już koniec, i potem  
byłoby w  kraju naszym, po Zbrucz i Wisłę, na­
wet poza Zbrucz i Wisłę, a choćby po za Dniepr,  
Dźwinę i morze Bursztynowe, w  tyra cudnym jak  
oczy kochanki, a drogim jak pamięć pierwszej 
miłości, a świętym  niemal jak Golgota kraju pa- 
szym ja k  n ajlep iej ,  najskładniej, najpiękniej. 
D laczegóż  jestem takim pesymistą ? Bo aby to 
spełnienie było  stateczne, trwałe, aby dłużej niż 
chwila dobrej chęci sic przeciągło, potrzeba 
prac'’ choćby tvle, by po tych czcionkach posu­
nąć okiem, ja k ” potrzeba było ręką potrzeć cza­
rodziejską lampę Aladyna.

Krąjn cudny, kochany, święty, o, któż opo­
wie, o, któż opieśni twoje dzieje ohecne ? Gdzież 
mówca, coby światu, gdzie p o e t a , coby ziom­
kom, gdzie artysta, coby potomności, gdzie k a ­
płan, coby dzieje te przedstawił niebu? W szyscy  
milczą, pierś d r ż y , oczy wlepione nieruchomo,  
duch się  mięsza, b łą k a , bo coraz nowe, coraz 
potworniejsze dzieją się rzeczy z nami, między  
nami i w nas. Marryat w powieści swojej „ 0 -  
kręt-npiór* mistrzowsko potęguje wrażenie cz te ­
rokrotnego, coraz potworniejszego pojawiauia  
się tego upiora wód oceanu. Gdy pierwszy raz 
się pojawia przerażonym majtkom, śród najsza-  
leńszej bnrzy pędzi z rozwiniętemi zupełnie ż a ­
glami, jakby przy lekkim wietrzyku lekko sp ie ­

szył do przystani. Drugi raz g d y  się pojawia,  
unosi g 0 znowu wściekła  bnrza, a le po za gra­
nicą j e g o  masztów i steru cudna roztacza się  
cisza. T rzeci raz upiór-okręt p łynie w  poprzek  
napotkanego okrętu, przepływa przez jeg o  burły, 
pomost i wiązania masztowe. Po raz ostatni j a ­
wi s ię  z g-łębi otchłani oceanu, wynurza się  m a­
sztami, potem pomostem, potem całym  swoim  
pokład em , i staje jakb y  w łaśn ie  spuścił s ię  z 
warsztatu, dopiero co otrzymał sw oją ładugę i 
osadę. Tak mój kraju T w oje  potęgują się  cier­
pienia, T w oje próby, iż sądzić już chyba, że  
to nie d ośw iadczenia ,  które zsy ła  W szechojciee  
dla naprawy, dla w ydosk on alen ia ,  a le grudy,  
któremi żyw ych  zasypują w  grobie.

A  przecież żyjemy, spodziew am y s i ę , a 
przecież, gd y  nam kto krzyczy w  uszy p ieśnią  
puszczyka, to się jeszcze  uśmiechniem ! Toć a l ­
bo do wielkich B óg nas przechowuje rzeczy,  
albośm y spadli na ostatni stopień trzpiotowato-  
ści.  N ie masz dla nas jeszcze  je  nej alternaty­
wy innej. Tak jak jesteśm y, istnieć nie m o że ­
my. W niniejszym bycie jesteśm y zaw adą dla 
przyjaciół, kością dla dyplom acji,  zgorszeniem  
dla wrogów, zagadką dla dziejów, przekleństwem  
dla s ieb ie  samych. Patrjota rozpacza, gd y  pra 
gnienia  swoje zmierzy ze środkami; materjali-  
sta rozpacza, gd y  wśród swoich z a b ie g ó w ,  p o ­
dobnych do żerowania zwierzęcia  bezm yślnego,  
ucznje na sw em  ramieniu ciężką rękę jakiejś  
n ie b o sz c z k i; obojętny brnie jak  znajda , który 
nawet nie pragnie dowiedzieć s ię  imienia matki. 
Pod nami i w około nas m ilioncwa szara masa, 
bez św iat ła  bez cienia

Bez początku i bez końca
Mgła — bez nocy i bez słońca ! 

gotowa r a  nas rzucić się  zarówno czy pójdzie­
my za Lotem czy Abrahamem, czy za przewo­
dnika w eźm iem y gw iazdę biegunową czy knn- 
stelację krzyża południowego. T a k e ś m y  npadli, 
że taki bankrut polityczny, jak lwowskie Słowo 
dworuje sobie z nas, iżeśmy m c w stanie na- 
wet utrzymać pisemka d/a judu, bo czytać po 
polsku lud mazurski nie umie, lud ruski czytać  
nie chce, a pan nie k u p i I  nie masz, ktoby mu 
czynem  kłam zadał. Zeszliśm y na to, że szajka

bezimiennych łotrzyków politycznych, k tórzy -ja ­
wnie się  przyznają, że  byli  lat 18 oszustami, w  
jasuy dzień w imieniu „wielu* oświadcza, iż 
my tu na Rusi z krwi, z języka, z w iary j e s t e ­
śmy Moskwą, w tej ch w il i ,  gd y  znosząc w sz ę ­
dzie stan wojenny, Moskwa pozostawia g o  w 
Kijowie ; w tej chwili, gd y  ta Moskwa, nie zna-  
cbodząc już w Europie polskich ofiar do rzeźni  
swoich bogów, aż na dalekim chwyta j e  S yb i­
rze ; w  tej chwili, gd y  Bismark powiada, iżeśm y  
ludem pruskim ; w tej chwili, gdy nawet następ­
cy Metternicha i Kriega przyznają nam, iż p o­
siadam y prawa narodowe I I już Moskwa na 
m ocy trzech szpalt podłego artykułu zapisuje 
nas w poczet tych ziem „jednoplemiennych,* w 
których ma zakwitnąć jMoskwa, knut, Sybir i-roz- 
wiozłych  czerńców rodząca.

Gdyby to się w róciły  ow e św ięte czasy —  
broń Boże Zygm untowskie — ale owe, o któ­
rych opowiadają baby niespokojnym dzieciom a 
Szeherezada rozpowiadała swemu sułtanowi, k i e ­
dy dość było powiedzieć „stolę, nakrj7j s ie j*  a 
stół s ię  nakrywał i obrusem, i talerzami, i j a ­
dłem, i nawet apetvtu sam dodawał, aby  p rze­
cież człowiek leniwy nic umarj przy nim z g ł o ­
du I Owe baby opowiadają także o sm >kacb, o 
czortykach i t. p. • a najnowsza umiejętność,  
antropologia wskazuje, iż w samej rzeczy  k ie ­
dyś zapewne istnieli Indzie, którzy napływ ają­
cym do Europy naszym przodkom przedhisb ry- 
cznym swoją p ow ierzch ow n ośc ią  i znajomością  
sił przyrody dali powód do tradycji o nich;  
geologia  dowodzi, iż w samej rzeczy istniały  
pGiwory, podobne do owych bajecznych. Czyżby  
tylko owe baje o czarodziejskich stołach, pier­
śc ieniach m iały z palca  być w yssane ? I gdyby  
się  spraw dziły ,  czyżby tylko nam Polakom by­
ły  n ieprzystępne ? Czekajmy na to, — doczeka-  
™y s ię, byleśray dożyli. Wszak to warunek nie 
tak trudny ! I na cóż m ielibyśm y pracować ? 
B y le  tylko dożyć...

S nać poruszyłem w  feralną godzinę sprawę  
czarów ; ledwie bowiem to napisałem, gd y  p o ­
słyszałem  za sobą skrobanie sio w  g łow ę,  a od­
w róciwszy się, widzę na żyw e oezy  w ja sny  
dzień m ego „susida,* którego m oże czytelnicy
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pianie hr. Goluohowskiego a objęcie rzą­
dów przez Szmerliiiga i takich ..rębnych" 
Rus:nów jako pp. Janowski i Kulczycki, 
zadało d-jmujący cios ruszczyznie, a pod 
niosło moskwicyzm w Galicji.

Nie małego popłochu między Moskw i- 
tiimi narobiła. iikriiińszcz-yzua. Była to ry 
wałka groźna. Już w roku IS 19 czy 1850 
miał oodol)iio pan Uorysikiewńz wydawać 
dzieła pisarzy likraińsko-ruskicli, i wydał 
„Maruaie,* Kwitki: ale tak moskowici za- 
ągitowftłi, że wy dani o dalszych dziej li­
czy nil i niepodobnem- To samo teraz, gdy 
zaczęły wychodzić Wccterni/ri, Mela, Nywa, 
i tp. św. Jur wszelkich użył sprężyn szy ­
derstwa i gróźb, aby tę straszną rywalkę 
usunąć w Galicji: w Kijowie Moskwa ja­
wnie zabroniła objawów ukrainizmu. W 
tym względzie ciekawy jest jeden postę­
pek ajencji moskiewskiej. Szcwczenko  
najpiękniejszy i ostatni swój poemat „Hus* 
poświęcił Szafarzykowi i przesłał mu 
oryginał. Po zgonie Szafarzyka , rękopi- 
smu tego nie — znaleziono; a gdy i Sze 
wczenko nie pozostawdł żadnej kopii, vvięc 
poemat, jak oświadczają moskowici lwo­
wscy, przepadł na zawsze! Znane są tyl­
ko pojedyncze urywki.

Jednem z głównych, a pod pewnym 
względem dość fatalnem narzędziem ajeri 
eji moskiewskiej, jest Matyca ruska. Ze­
szłego roku podaliśmy sumienny a cieka­
wy opis posiedzenia Matycy, na którem 
zwyciężyli przebojem moskowici i tego 
zwyeięztwa sami się przelękli. Wydział 
Matycy obraca fundusze na drukowanie 
książek w języku moskiewskim, cerkie­
wnym, słowackim, byle nie ruskim, które 
nadto albo ze składów Matycy, albo z 
rąk nabywców idą na makulaturę, jak 
„Gramatyka ruska* ks. Gołowaekiego. 
Jest to, mówiąc bardzo grzecznie, obra­
canie powierzonych sobie funduszów na 
cele obce; ale mniejsza z tem. Główna 
rzecz, że językiem swoim kierownik Ma­
tycy, ksiądz Gołowackoj, wpaja w Matycę 
czeską, Matycę serbską i tp. nie znające 
Rusi uczone towarzystwa słowiańskie, 
że językiem ruskim jest moskiewski, że 
Ruś to Moskwa. Jakże nie wierzyć, k ie­
dy tak pisze profesor ruskiej literatury 
na wszechnicy lwowskiej, autor kilku 
gramatyk ruskich, wiceprezes Matycy ru­
skiej ! Nie widzą one, że Moskwa jest je ­
dynym niebezpiecznym wrogiem Rusi i ru 
sinizmu, a że ks. Gołowackoj ma ordery mo­
skiewskie, medale i uczone tytuły moskie­
wskie; jak i ks. Kuziemski, prezes maty- 
cy, były scholastyk, i p.  Dziedzieki, szef 
literatury russkiej w Galicji.

Trudno zrozumieć, że wszechwiedzący 
rząd nie widział, iż ajencja moskiewska 
od tak dawna działa w Galicji, że w yso­
kie figury rządowe i urzędowe b y ł y  lub 
są jej organami. Trudno zrozumieć, że Ru- 
sini nie widzą, iż ci „pokrowytele,* ci na­
czelni „rewnytele" ruscy są najszkodli 
wszymi nieprzyjaciółmi R u si; że szajce

tchórzów, którzy nawet imienia swego ob­
jawie się boją, wolno obwoływać, iż Rusi- 
ni oszukiwali świat, mówiąc, że są Rusi­
nami — bo są i ogłaszają się teraz Mo­
skalami! I minęło lat i8  bez żadnej ko­
rzyści, a z niepowetowanemi s z k o d a m i .  
Ale inaczej być nie może, gdzie rząd się 
powoduje naiwną biurokracją, a ludzie śle­
pą nienawiścią.

Innym razem pomówimy jeszcze o ki- 
rylice i grażdanee.

Przegląd polityczny.
Układy pokojowe m iędzy Anstyją a uzna- 

nem ju t  przez Austrję królestwom W łoskiem  to­
czą się  w  Wiedniu. Jenerał Menabrea miał po­
słuchanie u N. Pana. Kto w łaśc iw ie  ze strony 
Anstrji z tym pełnomocnikiem króla w łosk iego  
układa się, nie można się z pism wiedeńskich  
dowiedzieć. Jedne utrzymują, to  pełnomocni­
kiem Austrji jest  baron Burger, drugie, żc br. 
Wimpflen, inne znowu, że ei obydwaj dyplo­
maci są do przeprowadzenia rokowań z jon, 
Menabrea przeznaczeni. W miejsce br. Hubne­
ra, który bawi w Wiedniu i prawdopodobnie  
wstąpi do gabinetu, nie ma być na teraz nikt 
m ianowauy posłem austrjackim w Rzymie. Obo 
wiązki p oselsk ie  ma tymczasowo pełnić radca 
legaeyjny, br. Ottenfels. Co do sprawy w ęgier­
skiej, zdaje się z wszystkiego, że kompromis 
m iędzy br. Belcredim a stronuictwem D eaka  
przyjdzie już wkrótce do skutku, i że istotnie 
podział monarchii na dwie połow y równoupra- 
wuione t. j. w ęgierską  i piemioeko-słowiańską,  
będzie podstawą przyszłego ukonstytuowania  
monarchii. Przy tej sposobności zapiszem y, że 
wiedeńska Z ukuuft, występująca jako organ 
skrajnego stronnictwa federaiistyczuego, i jako  
organ słowiański, oświadcza, odpowiadając Cza­
so w i, który pytał czy  hr. Belercdi jest  federali- 
stą czy  dualistą, „że może upewnić; iż br. Bel-  
credi nie jest  federalistą."

Donieśliśmy już o broszurce podburzającej, 
rozrzuconej w tysiącach egzem plarzy między  
pospólstwem Pragi. Broszurka ta pod tytułem 
„Piać korony ceske* (Żale korony czeskiej) ,  w y ­
dana w języku czesk im , a pismem gotyckiem  
jak  wszystkie dawniejsze książki czeskie dla lu ­
du, w zyw a Czechów do oderwania się  od Anstrji 
i do utworzenia królestwa neutralnego czesko-  
m orawskiego. Gdzie broszurkę wydano, n iew ia ­
domo, bo jakkolw iek  wydrukowano na niej, w i­
docznie dla obałamucenia, iż wydaną została w 
Berlinie w  drukarni T row ica i syna, to cała  
zew nętrzność typograficzna św iadczy , iż w B er­
linie wyjść nie inogła. Broszurkę tę rozrzucano 
między ludem pod pozorem, iż zawiera przepisy  
zachowania się  podczas cholery. W ładze mioj 
skie konfiskują tę broszurkę, gdzie j ą  przy- 
dybią.

Do Nordd. AlUj. Ztg. piszą z Pragi pod d. 
27. sierpnia. „Dziwne dzieją sic  tu rzeczy, zaslu  
gująee z wszeebmiar na uwagę. OJ dni kilku 
panuje tu w ielk ie  wzburzenie przeciw jez u ito m , 
którzy się od niedawna znowu tu osiedlili-  
W nocy wczorajszej porysowano na murze k o ­
ścio ła  jezu ick iego  mnóstwo szubienic z w isz ą ­
cymi na nich jezuitami, karykatury te zwabiły  
flumy ciekawych, którzy wykrzykiwali co chwila  
„smrt jesnitom U „smrt katum naroda ceskelio !“ 
T akże 'przedpołudniowe kazanie n iem ieckie u 
jezuitów nie odbyło się spokojnie, a gdy p opo­
łudniu czeski kaznodzieja wstąpił na ambonę, 
powstało takie w koście le  zaburzenie, iż ksiądz 
musiał opuścić kazalaicę. Jezuici zaniechali  
więc kazań, ale ludność czeska niezadowolona z 
teg o ,d o m a g a  s ię  aby oni kraj opnścili."

przypomną sobie z fejletonu „Przy kominku d. 
24. maja" jak z rumianku ga licy jsk iego  skubał 
listki kwiatu i rzucał na ogień kominkowy, z a ­
chow aw szy  żółty ośrodek do esperym entów  na 
później.

— Coś bo mi się  mocno frasujecie panie są- 
siodzie Polakami, Rusinami, Moskalami, Prnsa- 
kami. Już to j a  znam, .szanując Boga, i słońce, 
i was ja k o  sąsiada, Galicję. A le w niej nikogo  
z tych panów  nie widzę. Proszę no tylko z a j ­
rzeć do tego  ośrodka rumianku galicyjskiego .  
W  nim sp oczyw a  przyszłość  galicyjska. P oka­
załbym go wam ja  s a m ,  ale w y chłopskiemu  
oku i rozumowi nie u w ierz y c ie :  ba i gdzieżby  
sąsiad sąsiadowi wierzył,  j e ś l i  ten nie jest  ż y ­
dem ! Ale ot tam idzie jak iś  m łody błazen po 
ulicy, który w swojej brzytwie szuka wąsów a 
w okularach bystrego wzrokn, choć mu się  i 
bez brzytwy w ąsy  w ysieją ,  okulary na to tylko 
zakłada, aby ludzie m yśleli ,  że on nie kaleka !

Krótko m ówiąc, dostałem te okulary, a com  
widział, opowiem  później, gd y  się  od Dantego  
nauczę opisywać piekło. N ie  długo to potrwa, 
b° ani nieba, ani choćby czyśćca  koło nas nio w i­
dzę. Nie wrogów istotnych lub mniemanych w iń ­
my o nasze piekło, a le s ieb ie  samych. Nio oni 
są naszem piekłem, jak nie są niem płomienie  
mis ycznego piekła ; w sobie go szukajmy, jak  
w sumieniu potępionego.
. ! a t  t e » n . . .  Polska leżała  na podło-

< z j wnogrzesznicy w koronie, zdartej ze skro- 
n. zaduszonego męża, a książę pruski, brat u ko­
ronow anego filozofa, fałszerza monet i nocnego  
łu p ieżc y  w skazał na mę, i p ow ied z ia ł , że  dość  
s ię  schy lić  , aby wziąć z nioj c0 sj’ doba
Ś w ia t  i historja m e zna ohydniejszego* w ypad­
ku... nie dla wrogów, ale dla nas. dla t e f  Pol 
ski. J a k ż e  to nami pogardzano, pomiatano a 
przecież był i król polski na tron ie , i senat i 
sejm, i hetman i wojsko ltd. W porównaniu ztą 
h a ń b ą , moralnie i m aterjalm e niezmierną , to 
jakb y  nam m oskiew skie  p ism a same donosiły o 
nowym, odniesionym przez nas tryumfie, gdy pi­
szą  o rzeziach i mordach, spełn ianych  na na­
szych ziomkach na Sybirze. Ci w  kajdanach ty 
8iąee mil od s iedziby caratu i serca  Moskwy

pracujący przy gościńcu, po którym Moskwa do 
nowych ma się  zw yeięztw  posuwać, straszą sny  
carskie i jeneralskie. i ezynow nicze, i policyjne, 
i p isatelskie i kacapskie .  Oni wvtępieni być  
winni do nogi ! I aby carat o 300.000 milach  
kwadratowych i 80 milionach ludności a 80 na­
rodach był spokojny, trzeba wymordować kilku­
set Polaków. Inaczej biada ci Moskwo I

Zaprawdę za Zygmunta Btarego, za Batore­
go Polska nie była tak straszną wrogom.

Sto lat niemal temu, jak do owych dwóch  
potworów rozbiorowych przyłączyła sie pani bo­
gobojna... I sto lat nie m in ę ło , a prawnuk jej 
utracił dwie złote prowincje, i czarno-białe orły  
jej sojusznika ostrzyły sobie dzióby na perły w  
koronie austrjackiej i w ęg iersk ie j ,  a drugi s o ­
jusznik sznka sobie ojczyzny w  zabranym k a ­
wałku ziemi I I między j e g o  doradcami zamęt, 
ciemność co do dróg i celów, ja k  w ów czas  w  
Warszawie, gdy skarżył się i bawił król, barasz­
kował Radziwiłł,  a bagnety m oskiewskie pruły 
kontusz polski.

Sto lat nie upłynęło, a rozjemca królów  
Europy, dumny Cezar dumniejszej jeszcze  F ran ­
cji zmuszony patrzy nentralnie na postępy owych  
Prus, które ledwo między królestwa liczyć ra­
czono sto lat temu, jak  przed stu laty nentral- 
nie^ poglądała Francja Burbonów na owe sc h y ­
lanie się  w Petersburgu na podłogę carycy.

Za sto lat gdzie będą Prusy, gdzie  M o­
skwa.

Przytoczę dalszy ustęp z nieznanego p oe­
maciku, z którego powyżej dwa wiersze podać  
sobie pozwoliłem.

Mgły rozpęk ły ... W schodzi słońee 
Jedno , drugie, słońc tysiące ;
Idzie d roga z łez p rom ien i, 
idzie rydw an z wieszczów pieni,
1 w racają w tym rydw anie 
Dwie od słońc jaśn iejsze pan ie :
Nasza Matka, nasza D ola...

Wielu już widziało te panie , ale tylko w  
jasnowidzącym śnie boleści i na jawie mezkiej

Ani w Narorfnich listach ani w PolUik nie 
znaleźliśmy o iych zajściach żadnej wzmianki.

Aby dać czytelnikom naszym choć słabe  
wyobrażenie o bredniach, jakie pisują koros- 
pondem i u rzędow ego m oskiewskiogo i Dziennika 
Warstan ski ego, przytoczymy dosłownie kilka ustę­
pów •/. różnych korespondencji uajnowsrego nu­
meru tego o;ganu rządu carskiego w  Polsce.

Tak n, p. pisze korespondent lwowski Dzień. 
Warsz. pod d. 25. sierpnia: „Nasz namiestnik  
(jenerał Paurngarten) bawi dotąd za ur­
lopem w Wiedniu. Fama niesie, że p. namiestnik 
mimo raka, na który mu każą chorow ać, stara 
się, o posadę namiestnika w Pradze."

Pod d. 2(1 sierpnia pisze korespondent lw o ­
wski : „Niektóre dzienniki w ie d e ń sk ie , między
temi słowiański Z uknn ft stają w obronie Rusinów  
i s łusznie obwiniają Polaków, żo oni są wiuni, 
iż Rusini dziś otwarcie przyznają się  do naio  
dowości i literatury ro sy jsk ie j ; bo jożeli tylko  
z uwagą przejdziemy dzieje ostatnich 5 lat w 
Galicji, to każdy przekoua się, do czago to d ą­
żyli Polacy, i jak ie  ich zamiary b y ły  z Rusią  
galicyjską ; Rusini wdzięczni są im za to w szy ­
stko, bo przekonali się  przez tcu czas, iż ehcąo 
stanowić jakąś tam R uś  osobną, jak to Gazeta 
N arodowa  slusziiie kilkakrotnie g łos i ła  „sztucznie  
zbudowaną*, za lada powiewam  wietrzyka z a ­
chodniego, runęłaby bez pozostawienia najmniej 
szej pamięci po sobie ; dla tego w przyznaniu  
się do narodowości rosyjskiej nic nadzw yczaj­
nego upatrywać nie należy."

Korespondent paryzki zaś p i s z e : Tutejsze
towarzystwo ruskie (tj. m oskiewskie, bo D zień. 
Warsz. n azyw a wszystko m oskiew skie „ruskiera" 
lub „rosyjskiem") podzieliło się na dwie części:  
jedna chce, żeby  Moskwa w zięła  Poznańskie; 
druga, żeby s ię  go wyrzekła  dla tego, że i tak 
ma dosyć polskiego żywiołu. Francuzcy m ężo­
w ie  stanu mówią: Niech w eźm ie, łatwiej nam
będzie odebrać całą  Polskę, a tak musimy o nią 
mieć do czynienia z trzema mocarstwami.“

W  innej korespondencji paryzkiej tego  
dziennika czytamy : „Poznańczyey mówią, że
chcą pozostać Słowianami, w olą  oni być Moska­
lami niż Niemcami i okazują, jak  powiadają,  
skłonność do odwołania się do opieki Moskwy. 
Lepiej później niż nigdy, mówi mądrość Indów."

lim y korespondent powiada: „Gdyby Fran­
cja nie popierała i nie podżega ła  Polaków, nio 
byłoby kwestji polskiej. Moskwa chyba będzie  
musiała zaprowadzić, u siebie fraucuską em igra­
cję i dawać jej wsparcie na wszelki wypadek",  
a dalej powiada: „Prezes tutejszego antropolo­
g icznego towarzystwa, rozróżnia w łosy  podług  
ras, i po najńeiślejszem porównania w łosów  ru­
skich z polskiemi mówi, że są  jednej rasy s ło ­
wiańskiej, zupełnie różne od fińskich".

I trzeba w iedzieć ,  że  pan Paw liszczew , na­
czelny  redaktor Dziennika Warszawskiego dobrze 
płaci za to brednie w służbie n niego będącym  
korespondentom.

P m e y .  Na poparcie projektu prawa w y ­
borczego, porządkującego w ybory do przyszłego  
parlamentu N iem iec północnych, rząd pruski 
złożył w ydziałow i izby deputowanych następu­
j ą c y  spis urzędowy Indności: Królestwo pru­
skie obejmuje w  sobie 19,255.149 mieszkań  
ców ; księstwo lauenburskie w cie lone przed dwo  
ma laty 49.704, razem 19.304.853 m. Z kra­
jów  w cie lonych  królestwo hanowerskie obojmu- 
jo  1,923.492 m ieszkańców; Szlezwik  406 .486;  
Holsztyn 544 .510; Hesja elektoralna 7 5 4 .0 6 3 ;  
ks. Nassau 468.311 ; prowincja Hesji wyższej  
289.484; Frankfurt 9 1 .180 ;  hrabstwo Hessen  
Homburg 27.374; razem zatem ludność n o w e -  
g o królestwa Pruskiego wynosi 23.810.743 m ie ­
szkańców. Za tym spisem  złożono drugi spis, 
gdzie  wyliczona jest ludnośó państw Niemiec  
północnych, podciągniętych pod kierownictwo  
Prus przy utworzenin nowego związku. Nowe 
królestwo Pruskie wynosi 23 ,810.743 m ieszkań­
có w ;  królestwo saskie 2 ,343 .994:  w. księstwo  
meklem burg-szweryńskie 552.612 ; w. księstwo  
oldenburgskie 301 .812;  księstwo brunświckie 
293 .338 ;  w  ks.sasko-wajm arskie  280.201 ; H a m ­
burg 229.901, księstwo 'Anhalt 193.046 ; k s ię ­
stwo sasko majoingeńskio 178.065; księstwo s a ­
sko-koburgskie 164,527: księstwo sasko-alten-  
burgskie 141.839; ks. Lippe-Delmold 111.336;  
Bremen 104.091 ; w. księstwo meklemburg stre- 
liekie 99.060 księstw o Renss linii młodszej  
86.472; księstwo Schwarzburg - Rudolsztadt 
73.752; księstwo Schwarzburg - Sonderhauzen  
66 189: księstwo Waldech 59.143; Lubeka50.614;  
ks. Reuss linii starszej 43.924; księstwo Schautn-  
burg-Lippo 31.782; ogólna  suma Indności w y n o ­
si 29.116,531 mieszkańców.

Pan Bismark odrzucił jak pisze Presse pro- 
jek ta  pokoju pełnomocnika sask iego i żąda zu­
pełnej hegemonii wojskowej w Saksonii i obsa­
dzenia twierdz saskich wraz z Dreznem przez  
wojska pruskie. Prusy po zawarciu pokoju roz­
puszczą tylko fandwerę do domów, a zatrzyma­
ją  pod chorągwiami św ieże  rezerwy. Rezerwa  
kantonowa wymusztrowaną zostanie do jesieni.  
Potwierdza się na drodze półurzędowej w iad o­
mość o w ejściu  Rogenbacha do ministerstwa.

Schles. Z tg. p o w ia d a , żo prusacy zabrali w  
fabrykach cesarskich w Czechach ogromną ilość 
tytoniu i cygar. Mówią żo tytonia było 30.000  
cotnarów i 80  milionów sztuk cygar. Zdobycz 
ta nie została rozdzieloną pomiędzy wojsko, jak  
o tem pisano, a le  sprzedano ją na rachunek k a­
sy  wojskowej.

T u r c j a .  W Teheranie panują ciągle prze­
śladowania żydów. Ostatniemi dniami zabito zno­
wu dwudziestu żydów- Powodem tego ostatnie­
go gwałtu była okoliczność,  że rząd z powodu  
poprzednich gw ałtów  surowo począł karać tych  
mnzułmanów, którzy przewodzili w podburzaniu 
przeciw żydom.

G r e c ja .  Jak piszą z Aten, miał król g r e ­
cki oświadczyć podczas sw ego  pobytu w Korfu, 
gdzie dotąd bawi,_ pełnomocnikom mocarstw o- 
pieknńczych, „żo j e g o  położenie jest  arcykryty  
c z n e m , ponieważ ludność j e g o  królestwa sy m ­
patyzuje z chrześciańską ludnością prowincyj,

zostających pod panowaniem m oskiewskiem , i 
słusznie są oburzeni przeciw rządowi tureckie­
mu z powodu uciskania K r e t y , król w ięc  nio 
może być obcy uczuciom sw ych poddanych, p o ­
łączonych z uciśnionymi przez Turcję cbrześcia  
nami węzłam i wspólnej narodowości,  r e l ig i i ,  a 
po wielkiej części węzłam i krwi. Stau taki dlii 
go  trwać, nie może, n iebezpieczeństwo jest  wiel-  
kiem , dla tego prosi król pełnom ocników mo 
carstw opiekuńczych, by przedstawili tym mo 
carstwom niebezpieczne położenie Grecji".

Jeden okręt francuski który stanął pod Kro 
t ą , zabrał na pokład kilkaset rodzin kandjo- 
tów, aby j e  przewieźć do Grecji. W ielo bardzo 
rodziu przenosi się  do Syrji. T ak że  am erykań­
ski okręt jedon ofiarował kandjotom swoją po 
moc. Zawiązany w  Atenach komitet, celem  n ie ­
sienia pomocy pieniężnej kandjotom, bardzo ma 
ło  jest  w stanie uczyuić , gdyż  składki postępu­
ją  nadzwyczaj niepomyślnie z powodu panują  
cogo  powszechnie ubóstwa.

Korespondsncje Gazety Narodowej.
B u k a r e s z t  dnia 26, sierpnia.

(.4. Łab.) K siążę pan przejeżdża się po swej 
nowej ojczyźnie, którą nadewszystko umiłował. 
Przedwczoraj w s ia w sz y  bardzo rano, był jnż o 
godzinie 11. po spożytem śniadaniu o bifszty- 
kach i butersznytach, a w pięć minut później o 
puścil z panami Meyenfischami i W ernerami !e 
tnie m ieszkanie hospodarów wołoskich w Kotro- 
czenach, by poznać Mołdawio i przyjąć czo łob i­
tność radością przepełnionych m ieszkańców dru 
giej swej stolicy.

Pan Mavrojeni, minister skarbu, ż y w y  św ia ­
dek nędzy ca łego  kraju, towarzyszy księciu w  
tej tryumfalnej podróży, jak  j ą  dzienniki urzę­
dowe nazywają.

Rząd tak d a lece  zapędza się w  szale o 
szczędzania, tak energicznych używ a ku temu 
środków, że zchorzałe ciało państwa gotow e  
nadmiaru lekarstw nie wytrzymać i skonać przed 
sam em  wyzdrowieniem.

Przyznać należy, że  oszczędnością dotknię­
tym podana pigułka przyzw oicie bywa osłodzo­
ną. Urzędnikom zabrano 30 pret. pensji w imię  
patrjotyzm u; napędzonym urzędnikom wydano  
pochwalne św iadectw a ich pilności i zdolności z 
pozostawieniem  im jednakże pierwszeństwa w stą ­
pienia napowrót do służby, rozumie się w przy-  
jaźniejszej chwili  ; przedsiębiorcom pocztowym  
zatrzymano w ypłatę ich należytości pod pretek­
stem, że  nie dopełnili warunków, zaw artych  z 
nimi kontrak tów ; rozpuszczonym zaś ż o łn ie ­
rzom pozwolono bąwió się  rolnictwem lub in ­
nym jakim  przem ysłem , odpowiednim stauowi 
wojskowem u.

Sposób przeprowadzenia redukcji armii m o­
żecie  powziąć z wypracowania p. ministra w o j ­
ny, wystosowanego do rady ministrów, którego 
najważniejsze nstępy wam podaję t

„Z przyczyny niezmiernego deficytu w skarbie  
publicznym, widzi się rząd zniewolonym , przed­
sięw ziąć jak  największe oszczędności.  Podpisany  
przedkłada przeto projekt rednkeji armii na 5  
m iesięcy  t. j. od 1. sierpnia b. r. ‘do 1. stycznia  
1867. opierając go na zasadach, praktykowanych  
w innych krajach, i po dokładnem zgłębieniu  tej 
kwestji i kilkakrotnem naradzaniu się tak z na­
czelnikami armii korpusów, jako  też z wysadzo-  
nemi w tym celu komisjami."

„Przyjąłem system zmniejszenia efektywnego  
stanu s i ły  zbrojuej z zatrzymaniem kadrów. Tak  
w ięc  z ogólnej cyfry 17.649 ludzi i 2 .500  koni  
zatrzymuję: piechoty 6.141 ludzi, inżynierji 420  
ludzi kom cy 600 ludzi 480 koni, artylerji 530  lud. 
350 kom, pociągów  140 ludzi 240  koni. Razem  
7.6o 1 ludzi i 1.070 koni.

„Z tego wynika redukcja 10.000 ludzi. W kor­
pusach nieregularnych proponuję, by zamiast 
pierwotnej liczby, tylko część grauiczarzów  
a */, dorobańców przy służbie pozostawioną z o ­
stała. W edług śc is łego  obliczenia, zmniejszają  
się wydatki państwa przy tej redukcji o 
8,535.867 piastrów, w  w yż  oznaczonym p r z e ­
ciągu czasu, pięciu miesięcy."

„W  końcu niniejszego wypracowania zwracam  
u w agę miuistrów na budżet min. w o ju y z a r .  1866. 
w y n o s z ą c y , jak  wiadomo 35,932.837 piastrów ; 
krytyczne wypadki p ocząw szy  od m iesiąca lu­
tego fi. r. zmusiły rząd do żądania nadzwyczaj  
nego kredytu w k w ocie  7 ,950.000 piastrów któ­
ra z p ow yższą  czyni ogólną cyfrę 43.882-887  
piastrów. Po odtrąceniu sumy oszczędzonej red u - 
keją, wynosi budżet 35 .347.018 piastrów Z w a ­
żyw szy  że  w  ostatnich pięciu miesiącach p on ie­
śliśmy nadzwyczajne wydatkie z powodu kon 
oentraucji wojska nad Ardżeszem i Duuajem, ś c i ą ­
gnięcia  wojsk nieregularnych, formowania och o ­
tników, powołania wysłużonych wojskow ych pod  
b ron , podwyższenia żołdu i postawienia armii 
na stopie wojennej, jako też po spłaceniu p rze d ­
sięwziętej rekwizycji,  możemy sobie powinszo­
w ać żeśm y osiągnęl i  rezultat więcej niż zada- 
walniający,

„W prawdzie poniósł skarb publiczny zna- l 
czne ciężary, za to jednak przyszła organizacja  
naszej armii nie jes t  w niezera skompromito­
waną.

„Przedkładając projekt niniejszy pp. mini- , 
strom, upraszam ich o jak najspieszniejsze po- | 
twierdzenie t e g o ż , celom  natychm iastowego  
przedsięwzięcia zamierzonej redukcji. Nr. 1897.

Minister w o jn y : 
jenerał J. dhyka

K r o n i k a .
— C h o le ra . Dwio mile od S tryja, we wsi Żyrawie po 

jaw iła  się cholera; przywieźli j ą  koloniści z C zerniew ice, 
którzy przybyli w te  strony z kukurudza, i sam i w trzy  
dni poum ierali.

j  zasopisiun lekarskie. W W arszawie wye.ho 
dziło dotąd dwa pism* lekarskie : Tygodnik lekarski, trw a- 
jący już  rok dw udziesty, tudzież Pamiętnik vu„. Ukars.
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warszawskiego. W lipcu I)- r. pojaw iła się t.aifl Klinika, p i­
smo dw utygodniow e, wychodzące dnia 1. i 15. każde­
go m iesiąca. W ślad za nią pow stała w tydzień ty g o ­
dniow a Gazeta le k a r s k a tak  więe wychodzi w W arsza­
wie samej cztery pisma lekarskie . W Galicji wychodzi 
jedno tygodniow e Tr:tt/laJ lekarski. 7, zcstawicuia sam e­
go wypada wniosek najsłuszniejszy dla lekarzy', ga licy j­
skich.

— Now e p ism o  p e r jo d y e z n e . 7  dniem 1. paździer­
n ika wychodzić zacznie w Krakowie czasopism o ty g o ­
dniowe dla kobiet pod tytułem  Kalina  : redaktorem  od ­
powiedzialnym je s t p. Tadeusz W ojciochow ski, a g łó ­
wnymi w spółpracow nikam i pp. Michał Bałucki i Alfred 
Szczepański. Zadaniem tego  p ism a, jak  mówi p ro ­
gram , je s t zastąpić b rak  odpowiednich zakładów  w y­
chowawczych , uzupełniać wychowanie szk o ln e , nieść 
pomoc i pośredniozyć w w ychowaniu dom ow era, p rzy ­
pom inać wdzięk i urok dawnych salonów i dostarczać 
przyjem nego zajęcia na cały tydzień. D ruga część p ro ­
gram u zapowiada , iż Kalina przysposobić ebee czytel­
niczki „do zużytkow ania sił i zdolności swoich na szczę­
ście sobie i na korzyść rodzinie i krajow i jako  obyw a­
telki*. Zajmować się ona także będzie „najgłębszemi 
zadaniami życia kobiet*. K ry tyka  dzieł, te a t ru , obrazy 
życia, podróże , pow ieśc i, poezje , życiorysy, rozpraw y 
edukacyjne, nauki przyrodnicze, mody i m uzyka — ma­
ją  posłużyć do dopięcia zam ierzonego zadania.

Od dalszego rozbiorą program u w strzym ujem y się, 
czekając na urzeczyw istnienie tego, co w program ie da­
wać obiecano. Na każdy sposób podziw iam y odw agę 
przedsiębiorstw a, zwłaszcza po smutnem dośw iadcze­
niu, czerpanem z upadku dwu pism krakow skich, po­
święconych tem uż celowi t. j .  po Niewiaście i Wieńcu, po 
upadku innych pism i w c h w ili, k iedy inne ledwie się 
utrzym ują. Mimo to a w łaśnie dla tego życzymy temu 
pism u ja k  najlepszego pow odzenia, zw łaszcza, źe po ­
trzeba tak iego  pism a je s t niew ątpliw ą.

— (2t) S ą d o w a  W is z n ia  d. 30. sierpnia. W Dmy- 
trow icach, w iosce w pow. sądow o-w iszeńskim , ćwierć 
mili od m iasta p o ło żo n e j, wybuchł ogień wczoraj 29. 
sierpn ia  i pochłonął 7 budynków i około 200 kóp zbo 
ża. Ogień w szczął nię o godzinie 5ej popołudniu; w iatr 
silny podniecał go tak  bardzo,, że cudem ty lko  ocalała 
p leban ia , a z n ią i cały szereg chałup w łościańskich.

Przy pożarze u traciła  życie k o b ie ta , k tóra przy ­
szedłszy z pola chcąc ratow ać pozostałe rzeczy, weszła 
do środka izby i skutkiem  przepalenia się pow ały w 
ogniu śm ierć znalazła. Przyczyna pożaru zdaje się być 
ta, iż rodzice idąc w pole zostaw ili dzieci same w do­
mu, a ci praw dopodobnie bawiąc się ogniem , nieszczę­
ście sprow adziły.

Dziwnie uderzającą była ta  oko liczność , że oprócz 
czcigodnego plebana m iejscow ego , który  najbardziej 
przyczynił się do energicznego przeprow adzenia ra tun ­
ku, jako też pp. rządcy d w oru , nauezyciela m iejscowe­
go i pew nego m ajstra ciesielskiego , ani jeden c. k.~ 
urzędnik pow iatow y, ani c. k, żandarm na miejsce 
ogniem zagrożone nie p o sp ieszy ł. Nie wiemy, jak  so ­
bie w ytłum aczyć powolność władzy pow iatow ej, k tó ra  
przecież o tern niewiedzieć nie m o g ła , kiedy praw ie 
całe m iasto o tem nieszczęściu wiedziało, i ludzie m iej­
scow i z ratunkiem  sp ie szy li; dopiero około godziny 
dziesiątej w ieczorem orzybył jeden e. k . żandarm , k ie­
dy go już praw ie uie było potrzeba 1

Nie słychać, by się p. naczelnik starał o t o , aby 
byli ludzie do gaszenia pożaru, i aby się ktoś w p o d o ­
bnych razach nieobecności w ładzy zajął kierownictw em  
gaszenia pożaru. P . naczelnik dotąd odznacza się ty l­
ko energioznem  .egzekw ow aniem " podatków , a jeżeli 
wyższa w ładza nie wglądDie w przeprow adzenie sku te­
cznej organizacji straży  ogniowej w naszym powiecie , 
osobliw ie po wsiach , to w krótce znowu możemy być 
Świadkami podobnej sceny, która je s t tem bardziej do­
tkliw ą dla naszych w łościan , że wcale się nie ase­
kuruj ą.

— Im io n a  p rz e z  żyd ów  p o ls k ic h  u ż y w a n e . Pod
tym tytułem  wyszło dziełko, ułożone przez p. Jakóba 
Kothwanda, sekretarza dozoru bożnicznego okręgów  w ar­
szaw skich, którego najlepsze zalecenie stanowi nastę­
pująca aprobaoja rabina okręgów  warszawskich Baera 
Meiselsa. „P. Jakób  lto thw and przedstaw ił mi do oce­
nienia dziełko p, t. Imiona przez żydów polskich używane > 
przez siebie zebrane, uporządkow ane i poprzedzone sto- 
śownym wstępem . P rzejrzaw szy tę  pracę i znalazłszy 
ją  bardzo pożyteczną, tak  ze względu na system atyczny 
jej nkład, ja k  i na brak  podobnego dziełka w języku 
krajowym , przez eo pow stają w im ionach żydow skich 
częstokroć błędy i kw estj e, zachęciłem  i ze swej strony 
szanownego autora, aby pracę tę drukiem  [ogłosić ze­

chciał.* W dziełku tem po w stępie, wykazującym po­
trzebę ustalenia imion, z powodu, iż takowe z biegiem 
czasu i okoliczności zmieniały swe zakończenia i formy, 
podany je s t spis imion męzkich i żeńskich1, przy czem 
zebrane są  równoznaczne a odmiennie wyrażone. Imiona 
biblijne lub hebrejskiego pochodzenia, oznaczone są w 
tem dziełku jedną gw iazdką, zaś talm udyczne dwiema 
gw iazdkam i; — nieoznaczone żadną gw iazdką, są  im io­
na z innych jeżyków  pochodząco. Tak w męzkich im io­
nach spotykam y ośm odmian imienia «Leo,“ n siedm 
im ienia „Joscf,* a mianowicie : Abram inaczej je s t A bra­
ham, Aba, A bril, Abusz, Ebcr ; Leo inaczej Leon, Lajb, 
Lajbel, Lajbuś, Lew, Lewek, L ew in: Jo sc f inaczej J ó ­
zef, Josek , Jose), Jośka, Izel, Jozcp . Talmudyozne imię 
A leksander, w  powszedniem życiu zmieniło się na Sen- 
d e r; imię Baruch odpowiada Benedyktow i; Ber, tłum a­
czone na niem iecko-żydowski z hebrejskiego Dow, czyli 
Niedźwiedź, odpowiada U rsynow i, Cadyk Jus tynow i, 
Gotlieb je s t tłumaczeniem hebrejskiego Jedydja, odpo­
w iadającego Teofilowi lub Bogum iłowi, Jehuda czyli 
Juda B ogusław ow i, Kelonimus lub Kalman i Towia 
czyli Tobiasz, obydwa sąjednoznaczne z imieniom K le­
mensa, T odros odpow iada T eodorow i; W olf je s t tłu ­
maczeniem hebrejskiego Zew (w ilk ,) W imionach n ie­
w iast nie znajdujem y takiej różnorodności odmian, jak  
w imionach m ężczyzn; najwięcej ich ma Liba, inaczej 
Luba, Łubka, Liwcza, I.iw sza. Dalej K rajndla je s t tłu ­
maczeniem hebrejskiego A tara, Brajna lub B ra jnd la jes t 
w łaściw ie Braune, Bruneta, z którem jednoznaozne je s t 
imię C zarna; Chawa biblijne przekształciło  się na E w ę, 
Blum a je s t tłumaczeniem F lory , F ajga lub Fajgela he- 
brejakiego Cypora, Cypa lub C ypra, — Frajda lu b F ra j-  
dla hebrejskiego Symcba, G ita lub Gitla K lem entyny 
czyli Dobrej, G lika lub G likla Fcliksy, Gilda A urelii 
czyli Z łaty  lub Z łatk i, Ita lub Itl.a skróceniem Judy ty , 
Mała odpowiada A m elii, Małka R e g in ie , Szajna Pnl- 
chorji, R ojsa lub Rojzla Róży, Szprynea Speranzy, To- 
kla T e k li; Perła je s t tłumaczeniem hebrejsk iego  M.nr- 
guliosa, Rebeka zaś je s t przekształceniem Ryfki.

Ostatnie wiadomości.
Prawdziwe były owe doniesienia, w ed łu g  

których ma być przeprowadzouem w W eneekiem  
głosow anie powszechne. Ludność sama ma roz­
strzygnąć, czy  chce, by Wenecja została przy­
dzieloną do królestwa W łosk iego ,  czy też by 
stanowiła osobną rzeczpospolitą. W tym w z g lę ­
dzie donosi urzędowy Monitor zd .  1. bm,, że stó- 
sownie do ugody austrjacko-francuskiej z dnia 
24. sierpnia o uregulowaniu odstąpienia kraju  
w eneckiego , ma oddanie fortec i terytorjum lom- 
bardzko - w en eck iego  nastąpić przez komisarza  
austrjaekiego komisarzowi francuskiemu. O sta­
tni ma się później z w ładzam i weneckiem i poro­
zumieć w zględem  przelania praw własności,  i lu­
dność ma hyć powołana do orzeczenia o sw ym  losie.

Cesarz Francuzów  mówi w liście swym do 
króla w ło s k ie g o ,  iż  z radością dowiedział s i ę ,  
że król w łosk i przystąpił do austrjacko-prnskie-  
go zaw ieszenia  broni i preliminarjów pokoju. Z 
tego p o w o d u  otworzy się  prawdopodobnie dla  
Europy nowa era pokoju. Cesarz przyjął ofia­
rowaną sobie W en ec ję ,  aby niepotrzebnemu roz­
lewow i krwi kres p o łożyć ,  i aby W łochy  były  
wolnemi od Alp do morza Adrjatyckiego. B ę ­
dąc panią swych losów, W enecja  wkrótce p o- 
w s z e c h n e m  g ł o s o w a n i e m  będzie mo­
g ła  wolę sw ą wyrazić- Król włoski uzna, że p o ­
stępowanie Francji znowu g łów n ie  miało na celu 
w zględy  ludzkości i niepodległości narodów.

Monitor wieczorny donosi o układach poko­
jow ych  między Austrją a Włochami co następuje

„W skutku trudności, jak ie  napotykało pod 
pisanie roząjmu, okres układów rozpoo/ął s ię  dla 
W łoch później aniżeli dla innych państw, w tę 
wojnę wm ięszanych. Zachodzi w szelako nadzie­
ja, że traktat pokoju nie każe długo na siebie 
czekać. Naznaczony przez cesarza Napoleona  
komisarz, który w  porozumieniu z dotyczączemi  
władzam i zarządzi kroki w ypływ ające  z odstą­
p ienia Wenecji cesarzowi Imci, wyjechał do W e ­
necji.  Idąc za życzeniem  objawionem przez Au- 
strję, postanowiono układy tego państwa z W ło ­
chami przenieść do Wiednia, dla tego pełnomo­
cnik włoski udał się  do tego  miasta, gdzie  
pełnom ocnicy austrjaecy gotowi są rozpocząć z 
z nim bezzwłocznie narady. Umowa w  Mikuło­

wie zawarta między dworami wiedeńskim  i ber­
lińskim, zamienioną została na stanow czy  po­
kój, podpisany w  Pradze. Jak  donoszą dzienni­
ki l lorenckio , akt ten pod względem" W enecji  
odnosi się do urzędowego ośw iadczen ia  cesar­
skiego z dnia 29. lipca, jako  prowincja ta otrzy­
maną zo3tała dla Wioch, którym oddaną będzie  
po zawarciu pokoju. Inne warunki w Pradze 
podpisane, nie są je sz c z e  szczegó łow o wiadome, 
ale  tylko w ogóle je s t  pownem, że wo w szyst­
kich g łównych punktach są one prostem umó­
wieniem warunków w Mikułowie przyjętych.'*

W sprawie tego układu pokojowego donosi 
nadto Ahut fr. Presse, że pełnomocnik austrjacki, 
br. Winipfen, porozumiewa się  już z jen. Mena 
brea, i że miał z nim już kilka konfereneyj. 
Głównym przedmiotem narad są elaboraty ró­
żnych mięszanych komisyj, które mają uregulo­
wać stosunki graniczne i kwestje pieniężne.  
Książę Grammont, poseł franeuzki w  Wiedniu, 
znosi się c iąg le  z pełnomocnikiem włoskim, j e ­
nerałem Meuabrea.

Italie, mówiąc o stanie rokowań pokojowych  
między Włochami a  Austrją powiada; Mniema­
my, że suma, która spadnie na W łochy tytułem  
kosztów w ojenn ych ,  nie w ynies ie  więcej jak  
180 milionów, a w łaśc iw ie  odsetki od 180 m i­
lionów, gdyż kapitału samego żądać nie można.

Nordd. A llg . Ztg. z  dn. 21. sierpnia p isze ;  
Układ pokojowy z Austrją zawiera — jak  się  
dowiadujemy, jeden  art.. którym oba rządy so ­
bie przyrzekają, iż żadnego ze sw ych ob yw ate­
li nie będą p ociągać do odpowiedzialności za  
postępowanie w czasie wojuj', które mogło obu­
dzić niezadowolenie władz. Armia pruska opu­
ści Czechy zupełnie do dn. 18. września. Armia  
nadreńska pozostanie jeszcze  na sw ych  dotych­
czasowych stanowiskach.

Z Berna donoszą pod dniem 31. sierpnia : 
Praski rząd cyw ilny  zakończył już swoje czyn ­
ności.  Dzis iejsze dzienniki w iedeńskie nie u l e ­
g ły  już żadnej cenzurze. Książe Ujest  i dyrek­
tor policji opuszezsją Berno jutro. Burmistrz dr. 
Giskra powrócił z W iednia z zapewnieniem  ze 
strony ministerstwa stanu, że policja w  Bernie  
przejdzie na gm inę.

Z Pragi donoszą pod dniem 31. sierpnia ; 
Czarno biała chorągiew  zdjęta ze szczytów  zamku.  
Pruscy pełnom ocnicy wojskowi zostają tu aż do 
ukończenia ewakuacji .  Cesarz Ferdynand powraca  
do Pragi z końcem września. W ojsko cesarskie  
wejdzie do miasta za dni dziesięć. Zarządzono 
publiczne modły o uśmierzenie cholery. Hr. La 
zański powraca do Pragi jako namiestnik Czech, 
a jak słychać komendantem pierwszego korpusu 
w Czechach ma zostać hr. Mensdorff.

W  srawie sporu prusko-saskiego donosi l ip ­
ska D . A llg . Z tg . co n a s tę p u je ; Król Jan zd e­
cydował się  wreszcie przyjąć warunki stawiane  
przez rząd pruski i przyjąć proponowane przez  
swoich pełnomocników hr. Hohenthal i barona  
Friesen modyfikacje tak, że ci pełnomocnicy m o­
g ą  znowu z rządem pruskim układaó s ię .  Przed  
kilkoma dniami stała sprawa saska bardzo źle,  
wnrawdzie chciały Prusy stosownie do warun 
ków pokoju z Austrją zawartego zachować ca ­
łość  królestwa Saskiego  , lecz choiały powołać  
jeszcze  za życia króla Jana na tron saski j e d n e ­
go  z książąt turyngskich.

Staatsanzeiger pruski z d. 31. sierpnia z a w ie ­
ra następujące og łoszen ie  ministra w ojny: K il­
ka dzienników donosiło, jakoby nakazano w y ­
ćw iczyć  wszystkich, dających się  użyć, żo łn ie ­
rzy z powszechnej rezerwy z lat 18 3 5 —1845, a 
potem znowu rozpuśeió. Rozkazu takiego nie  
wydano.*

W  Berlinie oczekiwano przybycia ks. Fry- 
dryka Karola d. 31. sierpnia.

Zeidlen-Corr. z  d, 31. sierpnia donosi, że u- 
kłady z Hesją darmsztadzką zbliżają s ię  ku 
końcowi, a dalej, że w e  Francji skupują w ielką  
liczbę k o n i ; jednakowoż dziennik ten nie w ie ­
rzy w  wojnę.

Z M n i c h o w a  donoszą pod d. 31. sierpnia; 
Izba deputowanych dodała do ustawy o p o ­
ży czce  wniosek tej treści, że  tylko śc is łe  z łą ­
czen ie  się z Prusami jest jedyną drogą, w iod ą­
cą do celu, by zjednoczyć N iem cy przy w sp ó ł­
działaniu wolno obranego i dostateeznem zakre­
sem działania opatrzonego parlamentu, interesa

narodowe dzielnie obrauiaó i w szelką zaczepkę  
zagranicy skutecznie odpierać.’ ’

N ordd. A llg . Ztg. z dnia L bm. ogłosiła  o sn o ­
wę traktatu pokojowogo zawartego m iędzy Pru­
sami a Bawarją.

Na pobojowiskach czeskich przebywa teraz 
wielu oficerów pru sk ich , którzy robią pomiary 
celem sporządzenia dokładnych map i planów  
bojowych. Zajmuje s ię  tem umyślna komisja, na 
której czele stoją jen era ło w ie  llartman, Blumeu- 
thal, Stoss, Sehw ein itz  i W itzlcben. Nadto k r  a ż  v 
tamtędy wielu rysow ników  i fotografów.

Wśród liezuycb zaprzeczań, ntrźymuje Opi- 
n i on nationale stale , że  kw esfja  rzymska w eszła  
niezawodnie na polo układów dyplom atycznych .  
Telegraficzne doniesienia z Rzymu na Marsylję 
zdają się potwierdzać w iadom ość paryskiej Opi 
nioti. Podług nich papież miał w ziąść  pod roz­
w agę  propozycje francuzkie w zg lędem  przenie  
sienią długu pap iezk iego  na W łochy, podczas  
kiedy W łochy  propozycjom tym zrobiły ty lko  
drobny zarzut względem  opłaty procentów. Z r e ­
sztą rząd papiezki ma powód sp ieszyć się, gdyż  
z powrotem jen . Montebello ma znowu jeden  
pułk franeuzki wyjść z Rzymu. Nadto słychać z 
Rzymu ciąg le  o jak ie ś  encyklice, która ma wyjść  
przy lada sposobności.

W edle Patrie  z dn. 31. sierpnia hr. Gol!/, 
udaje s ię  na czternaście dni do Berlina.

L 'E tendard  donosi z Konstantynopola, iż Tur­
cja postanowiła w y s ła ć  na w ysp ę  Kandjo p e ł ­
nomocnego komisarza i że Mebemet Djenul B asza  
został mianowany posłem tureckim w 1’aryżn.

T en  sam dziennik upewnia, że cesarz w 
środę pojedzie do Flombieres.

Z Paryża czytamy w Patrie  ciekawą wia  
domość, źe dnia 3. bm. trzy statki trausportowe  
mają odpłynąć do Vera-Cruz. W  kiłka dni p ó ­
źniej odejdzie znowu trzy s ta tk i , aby  zabierać  
wojska francuskie z Meksyku. Cesarz m eksyaań-  
ski tworzy bataliony strzelców dla zastąpienia  
wojsk francuskich.

Z Paryża donoszą, że  niektórzy bankierzy  
francuscy zamierzają zawrzeć układ z cesarzem  
m eksykańskim  w  celu dostarczenia mu p ien iędzy  
na hipotekę dochodów celnych. Rząd francuski  
jest  układowi temu zupełnie obcy i żadnej na 
siebie nie bierze gwarancji.

Dziennik paryzki, l’Etendard , donosi z Mc 
ksyku, iż d. 1. sierpnia zaję ło  1 0 0 )  republika­
nów miasto Tam pica. 200  cesarskich, okopanych  
w forcie Casainata, nie przyjęło propozycji pod­
dania się. D la  osw obodzenia  ich wysłano jedną  
korwetę i d w ie  ło d z ie  kanonierskie.

D z is ie jsze  dzienniki d o n o s z ą , że  w ed ług  
obiegających  p og łosek  miał się jakiś szew c  
w Madrycie targnąć na życ ie  królowej Izabelli,  
że się  jed n a k  sztylet,  którym chciał ugodzić  
królow ę, ześliznął po s ta lów ce jej  sznurówki.  
W edług innych w ersyj, miał się zamachu dopuścić  
syn jen era ła  Ortegi,  straconego przed kilkn laty.

O powstaniu polskiem  na Sybirze, donoszą  
z W arszawy D ziennikow i P ozn., iż wed ług  opo  
wiadań Moskali, ś ledztw o w Irkucku prowadzi  
gubernator m iejscowy Korsakow. Ma on carte 
blanche na mordowanie i zabijanie jeń ców  n ie ­
szczęśliwych. Czy opór zbrojny ma jeszcze  m iej­
sce, czy  też jak donoszą dzienniki petersburg- 
skie zupełnie stłumiony został, nie wiadomo.

Inw a lid  ruski podaje wiadomość z miasta  
Moskwy, według której reprezentant deputacji 
włościańskiej, niejaki G wozdew gratulował nad­
zwyczajnemu posłowi amerykańskiemu Foxowi,  
imieniem ludu m oskiew skiego . Fox dał mu na 
pamiątkę banderę amerykańską, na co mu Gwo  
zdew  {odpowiedział,  że w razie potrzeby ca ły  
naród m oskiewski swoją chorągiew  obok am ery­
kańskiej w yw ies i .  Car odjechał dnia 29. bm. do 
miasta Moskwy. Cholera w zm aga s ię  z powodu  
upałów.

Pan Possinger p rezydent  krakowskiej komi  
aji namiestuiezej w yjech a ł do Wiednia po jed no­
dniowym pobycie w  K rakowie.

Gospodarstwo, przemyśli handel
L w ó w  30. sierpnia. (Sprawozdanie tyg. 

O az. I m .)  Trw ała pogoda przerw ana tylko 
w jednym dniu deszczem z burzą, sprzyja­
ła zbiorom owsa i dośeiganiu kartofli. H an­
del tow arow y przybrał w Galicji w osta­
tnich dniach kolosalne rozm iary, do czego 
Przyczyniło się otw arcie przewozu tow a­
rów na kolei północnej cesarza Ferdynan­
da w dnin 27. sierpnia i przyw rócenie 
związku pom iędzy koleją północną a połu­
dniow o-w schodnią przez napraw ienie mo­
stu  na rzeoe Morawie w dniu 28. b.m. Na 
dniach kolei północnej i tow arzystw a kolei 
Mistrjaokioh znajdują się nagrom adzone to ­
wary lniane, kolonialne i manufakta przezna­
czone do Galicji i księztw  N addunajskich,
* spodziewane są transporta  kos do Mo­
skwy. Towarów ko lon ia lnych , lnianych i 
manufaktów nadeszło w ostatnioh dniach 
Przeszło 2000 cetn. Zwiększona konsnmeja 
na prow incji była powodem w iększych za­
mówień i ożyw iła handel tow arow y. T o ­
warzystwo kolei lw ow sko-czerniow ieckiej 
ptw orzyło sw oją linię w dniu 1. w rzośnia,
• zacząw szy od tego dnia przyjmowań bę­
dzie na wszystkich stacjach tow ary do 
Przewozu , poczyniw szy wszelkie ku^ temu 
celowi przygotow ania. Kupcy przyjezdni 
opow iadają , że tow arzystw o tej kolei już 
w m iesiącu wrześniu otrzym ywać będzie do 
Przewozu bardzo znaczną ilość zboża i 
drzewa.

Handel złożowy w tygodniu ubiegłym 
dość był ożyw iony, i ceny podniosły się 
w skutek  popytu z zagranicy. Gzy to pod­
niesienie się cen utrzym a się nadal, to za ­
leżeć będzie od dalszego popytu, je s t je- 
unak prawdopodobnem, ponieważ kupcy z 
” sg i« r użalają się na nieurodzaj w tym 
kraju . Chociaż w ysokie ażjo na srebrze 
sprzyja wywozowi zboża do P rus, to  je- 

nak handel zbożowy z tym  krajem  nie 
Przybrał jeszcze stałego kierunku, i zape­
wne nie nastąpi to prędzej, aż moBty po- 
w iedzy (Szczakową a Mysłowicami bedą

naprawione. We Lwowie płacono pszenicę 
170 fnt. wagi w większych partjacb  po 6 
złr. 46 c. przy cięgłem  podnoszeniu się 
cen. Pszenicy chłopskiej w bardzo dobrym 
gatunku dowieziono obficie. Cieższe gatun­
ki jęczmienia płacono po 4 złr. 25 e., i ty l­
ko w ysokie ceny frachtu tam ują wywóz 
tego  artykułu. W  ostatnich dniach pod­
niosły się także ceny żyta, i płacono ko- 
rzeo 160 fnt. w agi po 4 złr. 39 c . ; na kon- 
sumcję miejscową sprzedano nieco po niż­
szych cenach. Na owies popyt słaby. G atun­
ki przeszłoroczne, więcej poszukiwane,- pła­
cono korzec 98 fnt. w agi po 2 złr. 10 c. 
do 25 c. Znaczniejsze przesyłki wełny ode­
szły ztad przez granicę do Prus jeszcze 
przed otwarciem ruchu na kolei północnej, 
a przeznaczoną do wywozu ilość obliczono 
na 1900 cet.

Na targow icach zamiejscowych były 
ceny następu jące , B o ch n ia  pszenica 170 
fnt. 7 złr. 95 e., jeczmień 143 fnt. 4 złr. bO 
c., żyto 160 fnt. 5" złr. 75 c., owies 100 fnt.
2 złr. 21 c. Dowóz zboża w ogóle znaczny 
i handel ożywiony. S ę d z i s z ó w :  pszeni­
ca 170 fnt. 6 złr, 81 e., jeczmień 140 fut.
3 złr. 50 c., żyto 159 fnt. ‘4 złr. 85 o., o- 
wies 97 fnt, 1 złr. 80 c. P o p y t  słaby, w ła­
ściciele zachowują się wyczekująco. D ę b i- 
c a :  pszenica 169 “fnt. 8 złr. 15 c., ję c z m ie ń  
139 fnt, 4 złr. 5 c., żyto 158 fnt. 4 złr. 71 
c., owies i n o  fnt. 1 złr. 95 c., żyto i psze­
nica poszukiw ane, na owies brak popytu. 
Rzepak 170 fnt. celnych dawano po 10 złr. 
50 c., lecz nie było kupujących. P r z e m y ś l  
pszenica 170 fnt. 6 złr. 49 o., żyto 159 fnt.

• on i ? czmień 138 fnt. 3 złr. 41 c., 
ow ies 96 fnt. x 2.h . 60 e. Dowóz pszenicy 
i żyta znaczny, na owies brak popytu. T a r-  
“ ć w :  pszem ca 1T1 f„t . 7 złr. 95 c., jęcz­
mień 138 fnt. 3 złr. 75 c., żyto 159 fnt. 5 
30 0., owies 99 fnt. 2 złr. 25 e., rzepak 
168 fnt, celnych 10 zł. 75 <>.; przedaż psze­
nicy 1 żyta ożywiona, do młynów krakow - 
skich sprzedano bardzo wiele, R z e s z ó w :  
pszeDica 170 fnt. 7 złr. 95 c., jęczm ień 139 
fnt. 4 złr. 5 c., żyto 160 fnt. 5 złr. fi 0., 
owies 100 fut. U złr. 57 c., popyt na psze-

nioę i żyto. tudzież dowóz znaczny. Na 0 - 
wios hrak popytu .

Bydia rzeźnego i opasowego w ostatn ich  4 
dniach wywieziono z Oalieii przez K raków  
fi80 sztuk, i posłano do Lipnika i F loris- 
dorf. W przyszłym  m iesiącu spodziewać sie 
należy w iększych transportów  z powodu 
otw arcia ruchu na kolei północnej.

L w ó w  81 sierpnia. Na naszym dzi­
siejszym targn  były  nastepująoe ceny prze­
ciętne zboża 1 innjcl irtykułów : Mec psze­
nicy (83 ft.) 3 złr. 14 c t . , żyta (78 ft.) 2 
złr. 2 c t . . jęczm ienia (70 ft.) 1 złr. 70 c t . , 
owsa (49 ft.) 1 złr. 12 c t . , hreczki 2 złr.
34 ct. . ziemfaków 91 et. ; cetnar siana 88 
c t., słomy okłotowej 62 e t . ; sąg  drzewa 
bukow ego 9 złr. 60 c t . , Sosnowego 7 złr.
35 cnt.

S tr y j  d. 30. sierpnia. (Ceny targowe.) 
Miorzyca pszenicy 2.90, ży ta  1.90, jęczm ie­
nia 1.05, owsa 1 złr., kartofli 60 ćt. “Innego 
zboża nio było na targu . F u n t m ięsa wolo­
w ego 7 ct., masła św ieżego 28 et., g rzy ­
bów suśzonych 30 ct. C etnar siana 50 ct., 
słom y w okłotaeh 40 ct. Sag drzewa tw a r­
dego 5 złr., m iękkiego 4 zir. K opa jaj (60 
sztuk) 55 ct., ogórków zielonych do kw a­
szenia 16 ct., kapusty  2JJ0.

G a lic y jsk a  k a s a  o s z c z ę d n o ś c i w e  
L w o w ie . Stan w kładek był z dniem 31 
lipca 1866 2,855.705 złr. 89 V  Od “  do 
31. sierpnia 1866: w łożyło 760 stron 114 007 
złr. 89 kr., zwrócono 721 stronom  86 943 
złr. 53 k r., przybyło w ięc 27.064 złr. 36 kr. 
Zatem dnia 31, sierpnia 18fifi bvł oe-ół w kła­
dek 2,882.770 złr. 25 k r. y h

P rz y je c h a l i  do  L w o w a  d . 31. s ie rp .
p p , lir .  Bukowski B. z Izdebek, b r. Ko­
narski X. z IIrewta, K erski N. z Dobromi- 
rek , Bocheński li ., z Jezierznn, Ijr. Jloroeh 
W . z Moraniec, Chłapow ski M. z K othdor- 
fu, Udrycki A, z Mostów wielkich, R udni­

cki K. z Odessy, Pinkas F. z Niżankowic, 
llerlth  F . z Gorajec, W ysoczański B. z L a­
szek dolnych, Łopuszański B, z Czyżek.

W y je c h a li  z e  L w o w a  d. 31. s ie rp . 
PP . l i r .  Borkow ski S. do Ponikw y, lir. 
D rohojow ski Z. do Balic, hr. .Stadnicki S. 
do W arszawy, N iezabitow scy Franciszek i 
Lubin do Zameczka, Osmólski W. do Góry, 
Polanuw ski S. do Moszkowa, K owalski 1. 
do Tejsarow a.

W ied eń  31. sierp n ia .
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l i i s ty  z a s ta w n e .
Banku n a ro d o w eg o )^  |etn> 

w monecie k o n w .jj .  ' 
w walucie austr. j 

G alie. Zakł. kred. 4% 
Austr. Zakł. kred. ziem.

A lw jr b n n k ó w lp rz e m y « f i j , |
Banka naród, au str.................... 57-28

, snglo-flustr......................... 74
lak ład u  kredytow ego . . .1 5 6
Kolei półn. Jberdynanda . . 164
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czerniowieo z wpł. całkow itą 174
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00

00
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00
00
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50
00
00
50
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Kursa zag ran iczn e .
(3-miesięczne).

Augsb. 100 złr. nr. . . ,
Frankf. n. M. 100 . .
Hamb. 100 murk.. . ,
Londyn 10 fut. . . .
Paryż 100 frank. . . .

W arszaw a  31. sio i nnia
Półim perjały . . . . rubl;
L ,sty  zastaw ne l i i .  „k.
,,* • • kupon;
Akoje kol, żel. w ar.-w ied. „

« * ,  w a r .-b y d g .,

P a ry ż  31. sierpnia . I 1
Renta 3y , ...................................|  69 |so
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zł. | c.
65 25 
68,35 
80 j 45 

728 Oo 
158 25

z dnia 1. w rześnia.
Oóiig. długu pr.ńst. 5*/0 za 100 gl. m. k. 
Pożyczka nar. 3354 5%  zt, 100 g'< k -
Lory z r. 1860 ......................................
Akcjo banku car. za 1000 gl. . . .

r To warzy st. kred. na 200 gl. .
Londyn 10 fut. azfefljugów . . , ,
Dukaty cesarskie sztuka . , ,
Srebro sa 100 gl. w. a ..........................
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tJAZKTA NAHODDWA z dnia 2. września 16

C. k. uprz. Towarzystwo kotei
lwowsko- ćzerhiowieckiej.
Obwieszczenie.
Od pierwszego w rze ­

śnia r. b. aż do dalszego 
zawiadomienia pobierać 
się będzie przy taryfach 
dla osób cyw ilnych  i 
w ojskow ych  jazdy kole­
ją lwowsko-czernio  w ie-  
cka doliczkę 25% ażia.

W ie d e ń  3 0 . sierpnia 1 8 6 6 .
Rada zawiadowcza.

Podziękowanie
W mn- J P a n i s  ,3. R o s e i i s t o c k .  
d o k t o r o w i  w  B o d z a n o w i e .

W eznsie panującej epidem ii dostałem 
mocnej cho 'ery  : pn /ę  dni przedtem czyta­
łem anons ''"go. Kosefisfoeka o w ynalezio­
nych prze" niago krojilach przeciw tej cho­
ro hic*, wiedziony <z znśliwem przeczuciem, 
postanowiłem innego nie używać lekarstw a; 
dwa pierwsze środki nie robiły  żadnego 
skutku, za użyciem trzeciego , choroba za­
raz ustępować zaczęia. do 24 godzin prócz 
lekkiego osłabienia, zostałem  ea.kow icie 
wyleezony. łSie mogę inaczej mojej wdzię­
czności Wmn. Kosenstoc.kowi dowieść, jak  
zalecając te k rop le  szczęśliwie przezemnie 
doświadczone, i podaję 'to  ważne odkrycie 
do publicznej wiadomości. 2707 1—t

Marcin Wyleźyński.

Proszę zwrócić uwagę!
Uczniów, m ających 14 do 15 la t um ie­

ścić można na w ikt i stancję u pewnej 
familii, gdzie konw ersując w domu tylko 
po w ęgiersku i niem iecku, tych języków  
bezpłatnie nauczyć się m ogą. B liż sz a  w in ,  
doino.-ć w  handlu papieru p. J a sk ó l ­
sk ie g o .  27l8 1—1

MIÓD ŚWIEŻY
x v  p l a s t r a c ł i

z u ł ó w  D z i e r ż o n a
poleca w każdej ilości

F. V. KRÓLIKOWSKI
pod. 1. 804’/ , .  2709 1 3

Książki handlowe
rubrykow ane 1 do k op ijow a a la  

ze słynnej fabryki F. R oliingera  
w  W iedniu ,  

R e j e s t r a  g o s p o d a r c z e ,
u łożo n e  podług  w z o r ó w  T o w a r z y ­

s tw a  agro n om iczn eg o
cenach nadzwyczaj umiar­

kowanych polecają  26.'4 4—gl

H e r c o k  i A r n o l d
w e l .w o w ie  p rz y  u l i c y  H a l ic k ie j  l.v,frz

1’. zcnióslszy mój od dawna na Wyższej 
Ormiańskiej ulicy istn iejący

Z A K Ł A D
WYCHOWAWCZO - NAUKOWY

dla panien
pod 1. 284 m. przy ulicy H alickiej naprze­

ciw handlu p . J iirgensa ,
r o z p o czy n a m  n o w y  kurs nauk z p o czą t­
k iem  roku szk o ln e g o  (tj. 1, września b r.)

z683 2 —3 Emma Schllrrer.

F. W . Królikowski
pod 1. 804'/,

otrzym uje juź co dzień św ieże  
WINOGRONA

Zakład naukowy
TERESY WENrZ

podaje sposobność młodym pannom naby­
cia wszelkich do zupełnego w ykształcenia 
potrzebnych nauk i najstaranniejszego w y­
chowania. D ługoletnie doświadczenie i świc 
tne rezultaty  w tym zawodzie służą za 

gw arancję. 2677 3 - 3
Kurs rozpoczyna się I. września

w e L w o w ie  p lac  św . D ucha pod I. 42.

Najskuteczniejszy środek 
i p reze rw atyw a

przeciw

( i B O L E B Z E

omylnym skutkiem  rozwój choroby

rZa kU'\CUo nreze^n?' k«i.Srane jako  p i e z e i w a to w a  według nrzeDi-
su  podczas grasow ania f  b o le ry ,8 ^ ^ ' ; 
zabezpiecza od mej, okazało się skutecznym 
naw et U starców  podległych wielkiemu w y­
cieńczeniu > 'Y stadjum  choroby do wy­
sokiego stopnia juz  i ozwinię-tej.

D ostać można z dok ładaj m przepisem 
użycia w  a p te c e  L u  ( h a k a  L b e n b e r g e - 
r a  p o d  w ę ą i c r s k ą  k o r o n ą  w e  L w o ­
w ie  w dwóch flnszeczkaci: do używ ania i 
do nacierania zew nętrznego. _‘c ’au , ”

f e n a  w e  L w o w ie  ł z łe . oO ciii-, 
o p a k o w a n ie m  i p o s y łk ą  1 z ł r .  0 0  ciir.

W róciw szy z wakacji rozpoczynam na nowo

Kurs nauki fortepianu, 
harmonii, kontrapunktu, 
instrumentacji i śpiewu 

chóralnego,
we wlasnem pom ieszkaniu pod nr. 234 2. p. 
w rynku, jako  też po domach prywatnych.
2710 1 - 3  </. F. Guniewicz.

Dobra Makuniów i Berce
w obwodzie Przem yskim , mila od dw orca 
kolei żelaznej, są  z wolnej ręk i do sp rze­
dania. Obejmują <40 m o rgó w  pola o m e­
go ziemi pszen icznej, 200 m o r g ó w  łąk,  
500 m o rgó w  lasu i 6 0  m o rg ó w  og ro ­
d ó w . Ktoby sobie życzył nabyć takow e 
niech sie zgłosić raczy listownie pod a d re ­
sem; „tV nv A rty in o w ic z ,  notnrjusz w  
S ą d o w e j  W is z n i .“ 2655 3—5

Jarmark  na konie
j a t  drugi tegoroczny odbędzie  

się w m ieście obw odow em  
JfcjjgSkSb Tarnowie w Galicji ns dniu 
17. września 1866 i następnych. Ko­
nie przyprowadzone nie u legają o i , la ­
cie targowej. 2700 2 — 3

T?--nów d. 23. sierpnia 1866.

Polowa wsi Pniatyna
w obwodzie Brzeżańskim z korpusem  ta ­
bularnym  osobnym , je s t z wolnej ręki pod 
bardzo korzystnem i warunkami do sp rze ­
dania. Bliższa wiadomość na m iejscu, o- 
stafniu poczta Przem yślany lub u W go 
W esołow skiego, adw okata w Złoczowie i u 
p. Zygm unta Schródera, c. k. oficjała przy 
dyrekcji pocztow ej we Lwowie. 2651 2—3

P L A N J A Z D Y
1

d l a  p o t & i ą g o w
na ces. ii ról. iiprzywil.

Lwowsko - Czernio wieckiej kok i żelaznej
od dnia 1. września 1800 r., aż do dalszego zawiadomienia.

1 Z c  L w o w a  do C s e r n l o w l e c Z C z e r n i o w i e c  do L w o w a

(1) S t a c j a
Pociąg poczt.

KTr. I .
Pociąg poczt.

W r. I I I .
i

i 0  
i d S t a c j a

Pociąg poczt.
N r .  I I .

Pociąg
N r .

pocit.
I V .

□ Przyjazd Odjazd Przyjazd Odjazd H

a Przyjazd Odjazd Przyjazd Odjazd

A s- m. g- m. £• m. £• m. g m. e- | m. m . S- m .

__ Lwów . .................. PrzedD. 10 W nocv 10 Czerniowce Rano 6 25 c

3- - Staresioło ............................ 10 45 10 52 10 47 10 53 2 Łużany . , 6 49 6 52 6 56 6
Ou

59-1
W y b r a n ó w k a ..................... 11 21 11 22 11 21 11 22 4 , Sniatyn . . 7 30 7 38 7 37 7 45
Borynicze ............................ 11 35 11 43 11 35 11 42 i 6 , Zabłotów 8 7 8 20 8 14 8 26

8 , C h o d o r ó w ............................ 12 3 12 6 12 2 12 7 1 9 
1 y‘‘ Kołomyja . 9 3 9 20 9 9 9 25

9 Bortniki ................................. 12 20 12 23 12 20 12 23 i 11 , Korszów . 10 3 10 6 10

1 0

11

1 2

8

42
38

25

10

10

12

12

13

5811.,
13

Bukaczowce 12 52 i 2 12 51 1 1 ,3 Ottvnia ................................. 10 35 10 47
Bursztyn . . . 1 26 1 31 26 1 32 Stanisławów 11 27 11 50

14, H a l i c z ................................... 1 54 2 2 1 54 o£ 2 h .; Jczupol . . 12 16 12 29 29
16, Ji zupol • .................. ... 2 29 2 33 2 29 2 33 80., Halicz . . . 12 45 12 55 12 52 12 58

18..» Stanisławów . . . . . . . . 3 4 3 30 3 4 3 30 i 22i Bursztyn . 1 16 1 26 1 18 1 26

2 1 , O t ty n ia ........................ 4 14 4 3 0 4 14 4 30 i 2 3 ". Bukaczowce 1 53 2 2 1 52 2 2

2 3 , K o r s z ó w ............................... 5 16 5 18 5 16 5 18 26 Bortniki , 2 35 2 37 2 32 2 34

25. Kołomvia ..................... 5 50 6 5 5 50 6 5 26 , Chodorów . 2 51 2 56 2 48 2 54i

2 8 , Zabłotów ............................. 6 40 6 52 6 , 0 6 52 2 8 , Borynicze . 14 3 21 3 13 3 21
3 0 , S n ia ty n ................................... 7 20 7 37 7 i 20

1
7 30 1 2 9 , Wybranówka 3 34 3 35 3 34 3 35

33 Łużany ................................ 8 14 8 20 8 7 8 12  ̂ 32 Staresioło . 4 5 4 13 4 5 4 10
35 8 45 Wieczór 8 35 Rano 35 Lwów . . . 5 Wieczór 5 Rann

.

U  " w  a  u  n .
Pociąg

Pociąg

Nr. I. jest w związku z przychodzącym z Krakowa do Lwowa pociągiem Nr. I. c. k. uprzy. gal kolei Karola Ludwika 
* III. „ „ n r> v « * HI.

Nr. i i .  jest w związku z odchodzącym ze Lwowa do Krakowa „ * II.
M I V * „  II II T M n H I V  ̂

W
tl

2690 3 - 3 W i e d e ń  15. sierpnia 1866.
C. k. uprz. Towarzystwo kolei Lwowsko-ozerniowieokiej.

W  A S Y S M C JB  KASOW I * « *
Filii c. k. uprzywilejowanego austrjackiego Zakładu kredytowego dla han­

dlu i przemysłu we Lwowie.
Filia c. k. uprzy wil. ansti. Zakład u _ kf e a/f.o v? ego dla handlu i przemysłu ws Lwowie przyjmuje w godzinach kasowych od 

5). uo 12V, przed południem i od 3. do 5. popołudniu pieniądze a a  a s y & n a c ja m i  k n « o w e n i i , '  które procent przynoszą, na imię 
lub na zlecenie (ordre) opiewają, na innych przenoszone być mogą, nie tylko wc Lwowie, lecz także w Wiedniu, Bernie, Peszcie, Pra­
dze i Tryeście wypowiedzialne i wypłacalne są, i wystawiają się w kategorjach po

dr. 100, dr. 500, dr. iOOO.
Procent w ynosi: o d  asygn ocyj p łatnych  n« o k a a  ( 8 iclit) . . . .

na d w u d n l o w e m  w ypow ied zen iem  
ośntlo

4  od sta
* 7 .
5

ję ęf U  w u u m u w c i l l  w y p u  w  117( tA I?  1110111 4 » ^  /»  fy

„ „  „ ośm io „ „ 5 „
Asygnacje kasowe Z akłada centralnego w  W iednia, tudzież Z akładów  filialnych w B ern ie, R eszcie, P radze  

•ście, wypłaca lub przyjmuje w miejsce gotówki k asa  F ilii L w ow sk iej w każdej godzinie kasowej, jednakże dopiero we 
i  po uczynionem tu zamówieniu i za strąceniem ’/ ,  od tysiąca prowizji.

Zakład nip rprrv za rzetelność fflTÓW. (̂506 9—?

1 T r y e ś c i , ,
dwa dni po uczy  — ________

Zakład nie ręczy  za rzetelność girów. 
B liższych  wiadomości udziela kasaZakładt

W ydawcy; Jan Dobrzański i Witaies W. Dmochowski. Główny współpracownik: Jan Dobrzański Odpowiedzialny redaktor: Antoni Orzechowski. Druk Kornela Pillera
t



Kcrespontiancje Gazety Narodowej.
C e l i g o y  d. 25. sierpnia.

N a podstaw ie listów, otrzymanych z L itw y  i 
Polski, a także na św iadectw ie  moskiewskich  
dzienników opieramy niniejszą korespondencję
0 stanie kraju za kordonem

Polska i Litwa przedstaw 'a w tej chwili 
bierną tylko massę, na której rząd wykonywa  
swoje exoerymenta. W  całym  kraju, oprócz k i l ­
ku urzędników Polaków, wszystkie ważniej ize 
posady, a nawet mnóstwo drobnych, powierzono  
dyletantom -reformatorem . tłumami przebywają  
cym z niemieckich przybaltj ckich gu berdj,  z 
Moskwy i z Petersburga. S ą  to po największej  
części niedowarzeni i niedouczeni kandydaci,  
studenci, dymisjonowani wojskowi, wyrzekający  
się wojennych laurów. d'a wieńca o liściu dę 
bowym, który spodziewają s ię  nabyć na posa  
dacb naczolników powiatów, komisarzy p ośre­
dników i na innych przedewszystkiem  grubopla  
tnych, jak  w zarządzie c jw iln o  adnPtiisjrncyjnym, 
tak i naukowym. Jacy to są ludzie, widzimy z 
korespondencji warszawskiej, Jo moskiewskiej  
gazeiy  W iesf, której zdanie, żeby  ua3 kto o prze­
sadę nie posądził,'  dosłownie tu przytaczamy: 
„Jest to legion awanturników,— pisze korespon­
dent W iesta  — ludzi szukających szczęścia, g o ­
niących za sławą, których zmienny los zanosi w 
te kraje. W°tyd słuchać opowiadań o niektórych  
pośrednikach i kandydatach, co przepęazaja dni 
swoje w hulanaach i przy kartach, lab leżąc  
bezczynnie zupełnie nie m yślą  o wypełnieniu  
obowm zków swoich. Przyjechaw szy  do kraju, 
ciąg le  prawili oni o w ysokiem  powołaniu swo-  
jem, o moskiewskiej narodowości świętości  
włościańskiej sprawy" a skończyli takj in r  spra­
wkami, za które tylko słabość rządu dla na- 
stojaszczjmh Moskali mogła ich w ybaw ić od «ą 
du kryminalnego i od SybPu. Znamy jed nego  
awanturnika, co tn do Polski przybywszy, za ­
chw ycił wszystkich uczciwych ludzi pięknemi  
słówkami, a skończył na tem, że  otrzymawszy  
obowiązek pośrednika, ukradł w łośc iańskie  p ie ­
niądze zebrane na wykup ziem, i uciekł za g ra ­
nicę. Miejscowa administracja przybiera do po­
m ocy młodych ładzi, Moskali mb Niemców, któ­
rzy nie służyli n igdy i n igd z ie ,  a zatem rzeczy  
zupełnie nie rozumieją. Otrzymują'' władzę, a 
nie mając żadnego pojęcia o jej użyciu, z a c zy ­
nają oni od despotycznych zachcianek i czynno­
ści, nie opartych na żadnem prawie. Podobni 
ez jn o w i ik i  zazwyczaj bywają zmieniani bardzo 
często, zostawiając pole  innym awanturnikom".

O bywatele, wyniszczeni bezpośredniemii pobo-  
cznemi kontrybucjami, zrujnowani w o jn ą iw s z e l -  
kiemi jej okropnemi następstwami, wyprzedają  
dobra żydom, Niemcom i Moskalom za bezcen,  
żeby tylko w ydobyć s ię  z n ieznośnego położenia,  
w którsm Każdy obj watel ca  wsi się znajduje. 
Kupujący, po większej części ludzie, mieszkający  
w stolicach i szukający j&k najprędszego zysku  
z kupionych za pomocą skarbu majątków, wy- 
przedaji natychmiast wszystko, co tylko wyprze  
dać można, w ycinają lasy , przedają inwentarz i 
gospodarskie budowle, żeby prędzej rozliczyć  
się ze skarbem i czysty zysu położyć do k ie­
szeni. Jeden z takich przybyszów, m ówią M om . 
Wiedom.., chciał nawet snrzedać fundament pod  
figurę św, Jana, stojącą na podworkn obywa-  
Watefskiego domu, a le  nikt z włościan Die cheiał  
Wybierać kamieni z pod poświęconego wizernu- 
k u ; znalazł s ię  żyd. a le  i tegojodch .gną ł rabin 
od kupna rzeczy, która s łużyła do religi.mugo  
obrządku.

Lud chociaż nieustannie podszczuwany, o- 
balamucany, tylko gdzieniegdzie  jest  usposobio­
ny nieprzyjaźnie, ale jest ogóln ie kapryśny, nie 
hfuy, c iąg le  s ię  czegoś  domagający, pracujący  
biało i źle, chociaż za nierównie wieksze niż 
poprzednio wynagrodzenie, a czasami i wcale  
pracować nie cheąey Za najmniejszą opozycję  
ze strony właściciela , za urojone pretensje, które 
Włościanie wynajdują, następują skargi, procesa
1 związane z nimi nieprzyjemności. Uto, co pisze 
znowu dziennik W iesf „Austrjaeki jenerał hr. 
S.(ołtyb) z zezwolenia  cara kupił w królestwie  
Dolskiem majątek, poprzednio należący do jeg o  
rodziny i skonfiskowany na rzecz skarbu. Kupi­
w szy Lojątek, jenerał myślał, że to jeg o  w ła ­
sność; c l ę  nie tego zdania był paD komisarz  
spraw włościańskich. W łościanie w leaio jene-  
rała wyrąbali do 3 OOP sążni budulcowego drze­
wa. Potrzeba powiedzieć, że  w Polsce istnieją  
Serwituty, na podstawie których w łośc ianie  mają  
prawo korzystać z lasów i pastwisk obywatel  
skich, dobrodziejstw, które i u nas chcieli wpro­
wadzić nasi reformatorowie, dodaje Wiest' z o- 
hurzeniem. Komisar* rozpatrzywszy skargę, z a ­
bronił rąbać las, lecz pozwolił zaorać już w y ­
r ą b a n y / z a p e w n e  ra  podstawie v idkorossyj  
skiei .eorji, irow i dowcipny korespondent W iesti, 
żeby wynagrodzić złodzie; za „straconą pi-aoę.® 
Tym pn0fjybem każdy w ło  ^ianin zyskał z nie- 
bależącego mu lasu około 300 sążni d rzew a,  
co s ta L o w i, według cen, istn iejących na m iej­
scu, 285 rubli srebrnych. Odciągnąwszy  
220 rubli, które każdy gospodarz musi zapłacić  
z» ziemię, otrzymaną od oby w af t i,  obaczymy,  
^0 każdy otrzymał ziemię swoją darmo i jeszcze  
65 rubli w dodatku. W \r o k i  komisarzy z a z w y ­
czaj m e są pisane, aby-, w wypad :u o d p ow ie­
dzialności,  można było zwalić winę na k ogokol­
wiek. j e ż e l i  z ludźmi, mającymi protekcję, ak 
postępują, to m ożecie sobie wyobrazić, jak się  
Postępuje z innymi. Od tutejszych ac snit. istrato- 
rów, dodaje flhesf’, c iąg le  m ożecie  u s ły sz e ć  n 
Powiedź, że serwituty są  potrzebne vi kraj u, 
żeby utrzymywać włościan w  ciągłrm  starciu z 
obywatelami."

Lecz  żeby i w łościanom  było dobrze, tego  
także powiedzieć  nie można. Znowu udum się  
do moskiewskich źródeł. „W ostatnim czasie, 
powiadf Gołos, w ielu  Prusaków zaczęło kupo­

wać majątki w P o ls c e ; tei ■ t około trzydzieści  
wielkich majątków znajduje, się w ręku tyeb  
Niem ców. Pew ien  pruski hrabia kupP majątek  
i został bardzo gościnnie przyjęty przez naszą  
auministraeję. N ie wiem za czyją p rotekcją  
przysłano mu sześciu konnych kozaków, dl;, 
strzeżenia majątku zu  t o  k ozacy  otrzymywali  
dziennie po 25  Kopiejek z ekonomii hrabiow­
skiej i za każdą włościańską sztukę bydła, k tó­
rą oni złowili  na obywatelskim gruncie, eKcno- 
mia płaciła  osobno 10 kopiejek. Taki dodatek  
podobał się  kozakom, i sami zaczęli zap ę­
dzać włościańskie bydło na hrabiowskie pola, 
żeby otrzymać obiecaną nagrodę. Włościanie  
postanowili zemścić się na kozakach, i przy 
pierwszej sposobności, z łapaw szy  ich na g o rą ­
cym uczynku, lak zbili okropnie, że ledwie p o ­
zostawili ich przy życiu. Ś ledztw o w tym w z g ł ę - 
dzie do dziś je szcze  sic toczy."

Przechodząc do duchowieństwa, ograniczę  
się  na przytoczeniu, że w królestwie Polskiem  
ze 145 klasztorów pozostało niezniesionyca 35. 
Majątki odebrano na rzecz skarbu. Pozostałemu  
duchowieństwu wypłaca się żołd, według uzna­
nia, komisji spraw wewnętrznych i duchownych,  
z dodatkami ad pe-sonam, według zasług, przez 
co rząd m oskiewski stara się  utworzyć mate- 
rjalna zależność duchowieństwa od miejscowej  
administracji. Biskup warszawski ma być prze­
niesiony do Petersburga, jak  to miało miejsce  
z przeklętej pamięci biskupem mohyiewskim,  
Siestrzeńcewiczem, aby w p ływ  Rzymu na spra­
w y  katolickiego kościo ła  w Polsce zupełnie u- 
chylić.

Naszą korespondencję musimy zakończyć  
najsmutniejszą wiadomością. W tedy gd y  kraj 
cały  w takiej okropnej nędzy, oto co się  dzi eje 
w stolicy polskiej. Moskiewskie gazety  piszą : 
„Polskie towarzystwo w Warszawie nareszcie  
po długie, żałobie pozwoliło sobie zacząć bawić  
się. B y ły  w ielkie bale u hrabiów : (Truskiego, 
Kułią*aja, Kossakowskich, S tarzeńd reg  >, Nie-  
zabitowskich, Krasińskich, Lubińskich i w  a- 
nych domach tutejszego high life. Teraz na ba­
lach tych jnż nie było Moskali", mówi z przy­
cinkiem gazeta, robiąc aluzję do oświadczenia  
polskich dzienników upewniających, że  tańczą  
tylko oficerowie m oskiewscy.

Kiedy hrabia JaD T yszk iew icz  w  Birzach, 
na Litwie, z miłości do polowania, zs  praw.,  
posiadania strzelby ofiarował Murawiewowi dać  
pieniądze na wybudowanie prawosławnej ce r ­
kwi w  majątku swo.m, Wieszatel przyzwolił na  
je g o  prośbę. Ale dowiedziaw szy  się, że T y ­
szkiewicz dał tylko 3U0 rubli, pow iedzia ł:  „1 
mało ' podle",, i rozkazał śc iągnąć z m y ś l iw e ­
go 5 tysięcy  rubli. I my wam powiem y hra­
biowie w arszaw scy :  „Mało" te g o ,  eo ronicie  
dla rządu m oskiew skiego , i „podle" względem  
kraju ca łego .

Przegląd polityczny.
Znane są  żądania W ęgier  jak  największej  

odrębności,  żądania oparto na dawnej nonstytu  
cji i nieprzerwaluośei praw historycznych. W ia ­
domo także,  że  teraz i Czesi z zupełnie tak?a 
mi samemi występują żą d a n ia m i, odwołując się 
także do moprzerwalnośei przez eesarzów  au- 
strjackicb a królów czeskich nadanych i zaprzy­
siężonych praw..

Nar. IAsti og łosiły  też w ażny pod tym w z g lę ­
dem temi dniami artykuł, w którym użalają s i ę , 
iż br. Belcredi uznając prawa państw owe w ę ­
gierskie, nie przyznaje tych samych praw Cze-  
cL o m , a przecież — mówi? Nar. L is . , „na>-ód 
czeski obrał w  r. 1525 równie dobrowolnie ar- 
cyksięcia Ferdynanda królem C«nc h , jak  naród 
węgierski ubrał go  królem Węgier. Sankcja  
pragmatyczna nznała zasadę wolnego wyboru  
króla, w razie wymarcia najwyższej dynastji tak 
Samo względem  korony ozeskit j j?k i względom  
korony węgierskiej* .  Prawa polityczne krajów  
korony czeskiej zostały nawet przez rząd w  r. 
1848 aznane. W kilka dni po sankcjonowaniu  
ustaw węgierskich z r. 1 8 4 8 ,  wydał ów czesny  
cesarz Ferdynand, ostatni koronowany król c z e ­
ski, dn, 8. kwietnia 1848 pismo gabinetowe, do 
ów czesn ego  m io n l ia  Pillersdorfa w ystosow an e,  
w którem zatwierdził uletylKo dawne prawa h i ­
storyczne Czech , elo  i przyznał królestwu temu 
nowe, odpowiednie duchov.i czasu prawa i swo- 
budy. Oto najważniejsze punkta ow ego  pi ima 
gabinetow ego: 1) Narodowość czeska ma być
:.ik u trw aloną , by ję z y k  czeski we wszystkich  
gałęziach administracji rządowei i wychowania  
publicznego zupełnie był równouprawnionym z 
lezykiem ulemie kim.

2) Artykuł drugi tego pisma zawiera bar­
dzo Imeralną ustawę wyborozą dla sejmu c z e ­
sk iego . .

3) Zezwala cesarz ua organ.zację o d p o w ie ­
dzialnych najwyższych władz dla K ró l e s t w a  cze­
sk iego w Pradze z ri zsze izon ym  zakresem d zia ­
łania. , , ,

3) „C/.esko-m orawsko-szląska unia z n ajw yż­
szą adm inistracją w Pradze , i ? r s p ó l n y m  
Sejnom  będzie jednym  z p ierw szych przedm io­
tów obrad n aszego  sejmu państw i wego".

5) Odtąd mają być wszystkie urzęda w C ze­
chach piastowano tylko przez osoby, w-adające  
obydwoma językam i krajowemi.

D alsze  artjku ły  tego jńsme cesarskiego za ­
pewniają krajom korony czeskiej wszystk ie  in ­
ne tak zwaue prawa zasadnicze.

W obec koncesyj, jak ie  rząd zamierza u c z y ­
nić krajom korony węgierskiej,  przy wracając 
Drawa w ęgiersk ie  z r. 1848 i przyzwalając na 
utworzenie ministerstwa w ęg ie rsk ie g o ,  rremniej 
Czesi odwołując się  do swoich p iaw  history 
cznych, opierają s ię  lia prawach polityoznycL z 
r. 1 8 4 8 ,  które przyznają Czechom o d p o w i e ­

d z i a l n y  rząd krajowy i u n i ę  krajów korony  
czeskiej.

Najj. Dani m iała  do W iednia wraz z arey-  
ksfęciem Rudolfem i arcyksiężną Grizelą dziś w  
poniedziałek z Pesztu powrócić. Spodziewają się  
w Wledmu, że  cesarzow a m eksykańska bawią­
ca obecnie w  Miramare, odWidzi Wiedeń.

Z ie m ie  P o l s k i e -  Z W arszawy piszą do Dzitn- 
n ila  ^oznańslciego pod d, 26. sierpnia między in- 
rem i co następuje:

Podział Kongresówki na nowe powiaty, któ­
rych u a  być orzeszło ośmdziesiąt, i ośra guberni,  
nie dług j wejdzie w wykonanie. Obrano już miejsca  
na siedlisko biur naczeln ików powiatu, w nie  
których budują nowe gm achy na rzeczone bió- 
ra, a na ten cel zabierają remanenta funduszów  
miejskich , w  banku deponowane miliony więc  
znów wyrzucą i zmarnują na nieprodukcyjne  
rzeczy, które pociągną ze sobą miliony, na upo­
sażenie niezliczonych legionów czyn ow n ik ów ,  
ja c y  kgaj zaleją, a którzy, jak  zgłodniałe p ijaw ­
ki ssać będą z nas krew i najżywotniejsze soki.  
Niech żyją nas; reformatorzy, klórzyby radzi do 
każdego Polaka przystawić najmniej jednego  
czynówuika jeu uęgo  policjanta z pre> brażeń- 
sk iego pułku i dwóen przynajmniej so łd a tó w , 
inaczej sile 3wej nie ufają, uważają ją  za nie 
dostateczną. W idocznie zapominają nasi refor­
matorzy i o p iek u n ow ie , że siła n:e tworzy nic 
trwałego,bo co siła stworzyć może, to zarówno  
zniszczy. A nad siłę  ; łupiezfwo, nie więcej p o ­
stawić nie są w ś l in ie .  Przyszłość do nas n a le ­
ży, tej nam nikt nio wydrze !

Aresztów mia, rewizje i w yw ózki nie usta­
ją ;  jest to n iezgłębiona przepaść, w  którą ro z ­
wścieczona Moskwa ofiary z pośród nas c iąg le  
porywąiąc wtrąca. W  tym miesiącu m iały m iej­
sce  d n ie  wywózk i, każda z kilkudziesięciu osób 
składając? się ; jedna dnia 11. sierpnia, a dru­
ga dni™ 24. s ie ip n ia ,  to j e s t  pozawezoraj. W 
drugiej w yw óżoe pomiędzy innymi znajdowali  
s i ę : Kozłowski Stanisław kowal, W esołowski  
Edmund rym„rz, Kreuc, najwyżej Iąt 18 liczą  
cy, W ęgliński, Sikorski, syn nauczyciela  e l e ­
mentarnego, i Skrzyński, strażnik lasów rządo 
wych. wszyscy z miasta Brzezin, pow. raw skie­
go. Sk'.zan: zoztali do robót na SyDezję po ’at 
kilkanaście za udział w powstaniu. W szyscy oni 
przeszło rok w cytadeli siedzieli,  a z nich W e ­
sołowski i Sikorski byli w okrutny sposób przez  
Tuehołkę mordowani i g łodem  u sta w ic zn e  n ę ­
kani. Przed kilku tygodniami dostawili tu n ie ­
jak iego  Nera. który miał, iak  Moskale utrzymu­
ją, należyć do orgau.zacji miejskiej w  W arsza­
wie w r. 1863, a następnie pod obe«m nazw i­
skiem u k iy w a . się gdzieś  na prowincji. Z w ie ­
ziony di . cytadeli, miał dość osób nakompromi-  
tować, chociaż w ieści t* należy  z ostrożnością  
przyjmować, bo zw ykle  Moskale nrayśluie takie 
wieści rozpuszczają, aby n ieszczęś l iw ego  w  o p i ­
nii publicznej skompromitować. Na Litwie i Ru­
si również aresztowania nie ustają, a powodem  
takowych i następnie w ysy łk i na Sybir i do 
Moskwy Jest — niepowściągnioLy apetyt Moskali 
ua majątek obwinionego. Obecnie, jak  nam tu 
wiadomo, wysłali  na Sybir na osiedlenie bez ia~ 
du<j przyczyny starca, już nad grohem stojąoe- 
gp, D zie izb ickiego , szambelana z W ołynia. Chło­
pi jednakże z j e g o  majątku, powodowani z j e ­
dnej strony przyc jy lnośe ią  dla sw eg o  dawnego  
pana, a z drugiej oburzeni na tak k izyczącą  
niesprawiedliwość, by starca bez żadnej winy  
w yw ozić  i w daleki S^bir w ysy łać ,  całą  g r o ­
madą podali prośbę do cara.

Ca^a przyjazd stanowczo znów ouroczony ; 
za to wszelkiem i siłami starają się  tu zebrać 
deputaeją z W arszaw ian , która by prosiła W.  
K. Mikołaja o w s ta w a n ie  s ię  do cara, o przy­
łączenie Kongresówki do carstwa. Radykaliści  
m oskiewscy wykończają gorliwie projekt reor­
ganizacji Królesiwa. W  odpowiedzi ua s łowa  
Napoleona o nieistnieniu traktatu wiedeńskiego , 
szykują na gw ałt  projekta, znoszące nazw ę Kró- 
estw a a wcie lające go  pod względem  admini­

stracji do Moskwy. Namiestnika ma nie być itd. 
w tym kierunku. Nie jest to pogłoski >, a le  rzecz  
p e w n a , a o wykonaniu tych projektów ma nas 
przekonać czas nie długi.

We wszystkich szkołach za Wisłą, to jest  
po prawej stronie Wiały leżących, język  w yk ła ­
dowy jest wyłącznie moskiewski, czyli robią 
szkoły  i gimnazja m osklewskiem i; v. Witto j e d ­
nemu z profesorów, starającemu się w Lubelskie  
pow.edział : „jak pan śm.csz, nie um;e ąc po
mosk ewsku, prosić, żebym panu dal miejsce w 
tei pięknej czysto - m oskiewskiej na- zoj prowin­
c j i^  Łom żyńskie uchodzi także za prowincję  
czysto moskiewską, bo tam także gimnazjum  
m oskiew skie  Witte przyw Józł z sobą z Peters­
burga, zkąd wrócił przed tygodniem, nowe j a ­
kież rzeczy eo do edukacji, ale je3zcze nic nie 
ógłnsza.  Dnia 16. w W arszawie a 12. sierp, w 
Lodzi nastąpiło otwarcie szkół niemieckich. Tu  
i tam wygłoszono m owy inauguratne w języku  
niemieckim, s ław iące  w ielkość Moskwy i dobroć 
cara , a zakończono te uroczystości nieuchron­
nym : Bi że cara chrań, po moskiewski? odśpie­
wanym . O urządzeniu tych szkół później wam 
napiszę

W tym miesiącu otwartą ma być kolej kon­
na, łą czą ca  drogę żelazną warszawsko - ^eters- 
burgską z warszawsko - wiadeńską ; kolej ta bę- 
dzie w ielką  dogodnością dla podróżujących i 
handlu, ułatwi bowiem przejazd, dotąd z ly s^ ‘ 
czuemi przykrościami p. łączony, z jednej k o lt i

druga.
Maja być również nie długo pozakładane  

banki wi'c skit z procen tów  od funduszów u ż y ­
teczności publicznej. N ie potrzobuję wam do­
wodzić, o ile banki te są  poźjteczm  i potrzebne, 
zw łaszcza przy ogólny, rumie, upadku kredytu  
> braku gotowizny. Ale kraj nie n oże  sp o d z ie ­
wać s ię  po nich ale dobrego ; będą one bowiem  
wyzyskiwane tylko jako środek rzucenia rozją

tjKebia pom iędzy  w łościan i obywatelstwo, oraz 
posłużą do tem w iększych  kradzieży Muskali , 
którzy, ła b  się sp odz iew ać należy, będą z a w ia ­
dowcami f vch bankńw. Śliczna to będzie adm*- 
ristracju, której m am y liczne św iadectw a w in ­
nych gałęziach ! Cc iy  ta była  za praca olbrzy­
mia, gdyb; kto pozb>erał w szystk ie  wypadeczk:  
jak ie  codzientdo mają tu m iejsce .

Sprawa K ara kozowa zajmuje tu wszystkich;  
od początku do końca tendencyjna ta robota, 
najniezręcznlej ukiecona. Ty lko  w  m eeaej  k u ź ­
ni Murawiewa może w jjsc  podobne g łu ostw o .  
W szyscy  oczekują n iecierpliwie wyroku; p o w ia ­
dają, że Karauozóvy nie może być i nie będzie  
śmiercią karany, bo w chwili jeg o  przytrzym a­
nia, spoczęła  na tego  ramieniu święta ręka  
oara, a kogo ta ręka dotknie, ten nie może >yć 
św ie ic ią  karany i tym podobne niedorzeczności 
rozpowiadają. Gazety moskiewskie, w ciąż do­
wodzą o u d - ia le  w tym spisku, w istnienie któ­
rego n ik t  nawet z Moskali nie w ierzy, P o lak ów ;  
przy całej jed nak  usilności ani jed en  Polak w  
te j sp ia w ie  nie był aresztowany.

Ce do powjtania naszy ch na Sybirze, przy­
taczam wam kilka wierszy7 z l i s tn , jak i tn w 
tych dniach doszedł z Syberji ; rzuca on n ie­
zmierne światło na postępow anie M oskwy : ną 1 
ruzpaczne położaLie n ieszczęśl iw ych  m ęczenni­
ków naszycn. Oto s łow a tego l i s tu : „Położenie  
tu nasze coraz okropniejsze ; posieieńcy rozlo­
kowani po wsiach, są pozbawieni w sze lk ich  
ś n d k ó w  zarobkowania, a przy wszelkim biaku  
pomocy rządowej, doświadczają ostatnich klęsk  
ręd zy .  T . i a z  zaś byt wszystkich zesłanych  bar­
dzo się  pogorszy dla tego, że sześciu  n ijc ie t -  
pliwszych, nie mogą? znieść strasznego ucisku  
przy robocie d^ogi około Bajkału, skorzystali z 
uśpienia warty i z zabraną bronią uciekli. P o ­
goń wysiana, schwytała nieszczęśliw ych. Co z 
tego  będzie, Lie w 'ad om o, to ty lko  pewna, że  
nieludzki Sehatz, dla zyskania orderu łże  n ie ­
stworzone .z e c z y  a rząa moskiewski, chcąc  
ztąd wyzyskać jakiś takt ogólny przeciw  Połwbe 
i Polakom, obiecuje żołnie 'zom  oodoficeistwa, a  
cbh pom uwolnienie od rekruciwu i podatków',  
za fa łszywe, odjiowiednie widokom rządu ś w ia ­
dectwa, Jak daleko to dojdzie i gd z ie  granica  
naszych tu prześladowań na m ie jsc u ,  tego m kt  
naprzód obliczyć nie potrafi Adres do mnie jak 
zawsze i t. d." Tu następuje adres i d&łsro 
szcz eg ó ły  osobiste. Jak k o lw ie k  p iszący donosi,  
iż tylko sześciu  p orw ało  s ię  na straż, co w re­
szcie jem u, jak o  zesłanemu do zachodniej S y b e ­
rji i znacznie od miejsca wypadku oddalonemu,  
n.e m ogło być dobrze w^adomem, w iem y jed n a­
k że z innych p ew nych  źródeł, że  powstanie to 
miało w iększe rozmia-y

Co chwila przycbudząeb ztamtąd w ieści  do  
Moskali, potwierdzają nasze wiadomości, a w szy-  
sride one piętnują hańbą niecne postępowanie  
Moskwy. Jeden tylko krzyk rozpaczy roz lega  
się po tym lodow atym  sfepie. N ęd za  tam okTo- 
pua, o jakiej nie m acie w yobrażenia  Zostają­
cych w katorgach ży w ią  jak najgorzej, u m ie­
szczają w  ciasnych budynkach, a pracą w kaj- 
d mach przeciążają. Znajdujący się na o s ied le ­
niu nie dostają żadnego w spaicia  lani zasiłku  
ze strony rządu, a zajmować się  pracą n:e w ol­
no. Zajmowanie się  nauczaniem  dzieci u ta n e  
cznych m ieszkańców jest  surowo wzbronione dla  
wszystkich zesłanych, jak  niemniej w sze lk ie  in« 
rie zajęc’ft. Zostający na mieszkaniu tak. w  Mo­
skwie jak  i na Syberji, dostają szlachta m ies ię­
cznie rubli sr. 6, a m eszlachtu 1 ruDel 20 kop.,  
z czego z npełnie w y ż v ć  n iep o d o b n a ; dostate- 
cznem za led w ie  na suchy kawałek  chleba i na. 
dymne pomieszkanie,, Rozpacz tez często p opy­
cha do gorącego  w ystąpien ia  przeciwko siepar  
ozom, z czego Moskwa korzysta, surowo m szcząc  
sic . D ow iad u jem y  się  obecnie, iż T e o d o r .  
F i o r k o w i k i , który za uiełudzkie traktowa­
n e  uderzył m oskiew skiego  podoficera, Został w  
Jenisejsau  w m. lipcu. rozstrzelany, s iłom k«ra  
p ow ięk szon a  została, trudno peliezyć .

K r o n i k a .

— P o s ie d z e n ie  B a d y  m ia s ta  K ra k o w a  z 'd .  30 . 
s ie rp n ia  lS b ti. SłyiZijc. że p. bu im istrz  m agistratu, na 
teraz przew odniczący Radzie m iasta, z d o ła ł jej człon­
ków, dla przedstaw ienia wa żnych przedm iotów  — spo­
dziewaliśm y się, że p rzed łożony  zostanie obraz m ająt­
ku miejskiego, bieżący budżet, bo sądzimy, że chcąc przy ­
stąpić do stanow ienia o w ydatkach , wypada, porzu­
ciwszy dzis ie jszą ' ru tynę — rozpatrzyć się w docho­
dach, dla ocenienia czyli i o ile aą w ystarczające na 
pokrycie pierw szych. Tak przynajmniej wskazują, p ie r- ' 
wsze zasady rozsądnego pospodarr^w apaństrra  a w zglę- • 
dnie i miasta. Tymczasem Rada m iejska w a śn ie  w stą­
piła  ns zupełnie przeciwną drogę — zaczynając od sza­
fowania groszem  publicznym . Obok załatw ienia przed­
miotów porządkow ych, pierw szą naradę stanow ił wnio­
sek sekcji skarbowej o wj znaczenie płacy i em olum en- 

■tów w kw. ó.000zł. rocznie dla burm istrza (S ta tu t mówi o 
prezydencie, tć re g o  urzędow anie ma być bezpłatne) 
Czy je s t m ożebna ja k a  zasada w ysokości w ynagrodze­
nia. trudno ocenić. W ynagrodzenie zależy od w ielu oko-. - 
liczności, a przedew  szystk iem  od możności i potrzeby: 
Rie jesteśm y  stronnikam i urzędow ania darem nego, ileże 
wedli sta tu tu  uc ią:.livva praca i odpowiedzialność na pre­
zydencie ciąży, 7, tem  wszystkiem rozpoznać przedewszy- 
stkim  należało finansową możno-ć m iasta — które pe­
wnych dochodów  nie p o siad a . Nie można tu  przyjmo­
wać odw oływ ania się na położenie inn jch  m ia s t , które 
ja k  to  przj toczył p . radca Seredythki — chociaż także 
stałych dochodów  nie mają a przecież sobie ladzą  i 
wystarczyć muszą — bo tu należałoby udow odnić, że 

te  cytowane miasta, bez nakładania ciężarów  na l u ­
dność lub zaciągania długów, z korzyścią dla gm iny 
gospodarują ; gdzie idzie o 'p ie n 'ą d z , tam  nic ma sie 
lanek. Zgadzamy się  też i z referentem , p. WeygTem, 
że co do w ynagrodzenia urzędnikón należy pewne zą 
chować stopniowanie, ja k  się w yraził g  r a ci a c,t ą —
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i le  aby sama wysokość pJacy miała być skalą  znacze­
nia, powagi i uszanowania urzędników, zgodzić się nie 
można, tein więcej w wyższych godnościach. Czy p e ł­
niąc urzędowanie bezpłatnie nie można się  przysłużyć 
krajow i? i zyskać powszechne uznanie prac łożonych, 
i wdzięczność w spółobyw ateli. T rudno zaś jes t dać wia­
rę — aby samo w ynagrodzenie urzędników, jeżeli ich 
nie zagrzewa miłość dobra p ub licznego , wiązało do 
pełnienia sum iennie obow iązków  nrzędu. Żądze ludzkie 
nie mają g ra n ic ;— pow iadają: daj kurowi grzędę, woła, 
wyżej Biędę. W szak wiadomo wszystkim, źe urzędnicy 
W państwie austrjack iem  najwyżej są płatni, a czyż nie 
zdarzały się  przypadki, że jedni obzierali się za niego- 
dziwemi dochodam i, inni z krzyw dą k ra ju  na szkodę 
jego godzili — a owe, skazane na wieczne zapełnianie 
przepisanych form i rubryk lub p rzep isyw anie, bez w i­
doku dostania kiedyś lepszego uposażenia n ieszczęśli­
we autom ata urzędowe, pracując uczciwie, poprzestają  
chętnie na tem, czem ich Panu B ogu opatrzyć podobało 
się — chociaż nie jeden z nich byłby nieraz godniej­
szym zasiąść m iejsce w ysokiego niedołęgi Inb próżnia­
ka , swego przełożonego.

Jakkolw iek bądź, w ynagrodzenie urzędnika nie m o­
że hyć m iarą jeg o  potrzeb, ale możności służbodawcy, 
bo potrzeby każdy sobie inaozej w yobraża. — Mało k to  
dziś pow tarza za Kochanowskim, ale i szkoda, że go 
mało k to  czy ta : Ten Pan zdaniem mojem, kto przestał 
na sw ojem . D la te g o  wystarcza skrom ny obiad, kaw ałek 
Chleba i m ięsa ; drugi chce mieć pieczyste i szklankę 
w ina ja k o  minimum, 1 jeszcze mu czegoś brakuje. D la 
trzeciego  k ilka  półm isków, blamanże, szarem anże i tp . 
szampan za mało — a cóż mówić o innych życzeniach. 
Lecz służbodawca nie może całego dochodu pośw ięcać 
dla służby, bo i cóżbyśmy pow iedzieli o owym gospo ­
darzu, k tó rego  dochody sług i jeg o  spożyw ają, a on dla 
u trzym ania siebie i rodziny, długi zaciągał ? Odnośnie 
do państw a: Cóż to  za nieszczęśliw y byłby kraj czy 
m iasto, k tó rego  dochody w yczerpyw ałyby  pensje u rzę­
dników, dla tego , że oni potrzebują . — A czyż mie­
szkańcy kraju  lub m iasta nie m ają potrzeb ? s  ztądże 
to  dla urzędników  praw o, żądania poświęceń owoców 
pracy nad m ożność? We Franoji, Szw ajcarji eo do cy­
fry. bez porównania urzędnicy niższe jak  u nas pobie­
ra ją  płace, a  przecież te państw a są bogate i kw itnące, 
urzędnicy wzorowo i sum iennie pełnią swe obow iązki. 
Im  więcej urzędników, tem m ieszkańcy, k tórzy  ich ży­
wić muszą, biedniejsi.

M iarą więc w ynagrodzenia w szystkich urzędników 
miasta, obok małej wiadomości przedm iotów urzędo­
wania, musi być możność finansowa — a jeże li k tó ry  
z urzędników z pensji nie je s t zadowolony, nic ich do 
służby nie zm usza, i owszem każdemu wolno starać 
się o polepszenie bytu w łasnego i ro d z in y ; w szelkiego 
życzym y im pow odzenia. Nie z opozycji też przeciwko 
poątaiow ieniu  Bady, bo to gdy  zapadło, je s t prawem — 
ale dla zwrócenia narad na właściwą drogę, tych kilka 
uwag podnosimy.

Dalszym przedm iotem  narad był w niosek d eparta ­
mentu III. o udzielenie zasiłku  500 zł. d la domu przytułku 
i pracy. W niosek obejmuje, że dom ten potrzebujeirocznie 
15.000 złr. Tu nadarzyła] się' sposobność Radzie miasta 
rozpatrzenia aię w aakŁaduic, pulrsebuym  wprawdzie 
ale i drogim , którego najw ażniejszą przeszkodą w roz­
winięciu go na właściwej dobroczynno-popraw czej d ro ­
dze, je s t brak stosow nego zabudowania. Spodziewamy 
się, że odesłany dla obrady do sekcji, ten przedm iot 
zasiłku B ada m iejska, po zbadaniu należytym rzeczy 
pod względem tow arzystw a i zakładu, stósow nie do 
potrzeb m iasta i w ym ogów  czasu rozw iąże. Ostatniom 
a ważniejszem było spraw ozdanie kom isji, jak  pow iada 
Czas, p iękna i zajm ująca rozpraw a p. Langie o nieczy­
stościach, k an a lizac ji, desinfekcji. B ó żn e , rozm aite 
p rzedm ioty , w związku z czystością m iasta i porząd­
k iem , obejm uje spraw ozdanie i środk i zaradcze propo­
nuje, lecz p ięknie rzucone m yśli, jak o  na czasie niestó- 
aowne i wykonać się nie dające R ada odrzuca.

B ył też to  ty lko przedw stęp do w niosku, p rzedsta ­
w iającego środki przeciw ko szerzeniu się spodziewanej 
cholery, i przygotow ania środków  ratunku w razie w y­
buchu. W tym  ostatnim  w zględzie kom isja p rzedk łada  
potrzebę najęcia na szpital domu p . SohOnberga na K a­
zimierzu, m ogącego m ieścić p rzeszło  200chorych i k li­
n ikę akadem icką, przyczem  dodatkow o m ógłby być za­
łożony szpital na W esołej i Smoleńsku. D la ratunku 
Chorych ma być użytych 17 lekarzy i 4 doktorantów .

Jeże li między środkam i, dział&jącemi na w yw iąza­
nie się  cholery i jej rozszerzenie je s t przestrach — jak  
badacze choroby u trzy m u ją , to  przeczytaw szy ogrom  
ow ych kolosalnych przysposobień an ti-cholerycznych , 
chorobę niezawodnie sprow adzić do m iasta m ożna. W 
domu p. Schonberg ma być 200 chorych*). W klinice 
k ilk ad z ies ią t, w innych szpitalach nie wiadomo wiele , 
ale pewnie nie mało — tn znowu 17 lekarzy, 4 d o k to ­
rantów (nie wiem czyli mało co w iększa liczba była 
pod K oeniggraec). Toć szanow na kom isja m usiała , jak  
aię zdaje, zasiągnąć naprzód w iadom ości o ogrom nych 
rozm iarach, w jakich w naszem nieszczęśliwem mieście 
tą  straszna cholera zagnieździć się zam ierza. Zkądby i 
jakim  sposobem  w tym względzie miała doniesienie , 
nie moja rzecz wiedzieć, bo dzięki B ogu dotąd w mie- 
4cię naszem stan zdrow ia mieszkańców jes t zadawał- 
niąjącym ,- to  samo o czystości, porządku, ochędóstwie 
powiedzieć należy ja k  było przed zaprow adzeniem  R a­
dy m ie jsk ie j, tak  i dziś j e s t , boć też w tak  krótkim  
czasie, gdyby naw et zachodziła czego p o trzeb a , zrobić 
Rąda miejska nie m iała sposobności. Zdaje nam s i ę , 
co do wywodów kom isji, że tu było za w iele posp ie ­
chu i zhytku gorliw ości, a mało zimnej rozw agi, i ża­
łować należy, że Rada miejska zdrow ego zdania dra 
D ietla w całej obszerności nie uw zględniła. W końcu 
tapow iedziany został przez prezydującego wybór p re- 
sydenta i w iceprezydenta m iasta na d. 13. w rześn ia , i 
na tem posiedzenie przerwano.

— Z P rz e m y s k ie g o . (O ternie.) Z w ytężonem  o- 
czekiwaniem w yglądaliśm y owej chwili, gdy staną do 
** lk i zapaśnicy w spraw ie o zniesienie terna. Nie łu ­
dziliśmy się bynajm niej, aby tak  zwani zastępcy nasi, 

Wtych ty lko  my kapłani w dusz starow nictw ie stwo-

) Dom teu na samym końcu m ia s ta , nie może 
n ! * ^ a<5 Prędkiemu ratunkow i zapowietrzonych ; radzi- 
* yśmy p, ScbOnbergowi, aby dla mez&rnienia mie­

szkań miaimami choroby, postarał się o zdrowych mie­
szkańców z silnemi płucam i, k tórzyby dymy z piecńw 
wapiennego i ceg lanego , tuż przy  domu sto jący ch , 
znosić bez szwanku na zdrowiu potrafili.

rzyli, wspierać raczyli spraw ę naszą w ogóle. Nie dzi­
wi nas. jeżeli pewna część ich tak  żarliw ym i są obroń­
cami nieszczęśliw ego terna. Przejdźm y milczkiem z a ­
kulisow e spraw ki , w k tórych córy Adama niepośledni 
udział biorą, pokryjm y nepotyzm  i simonię różnego 
rodzaju , aby pozyskać w ota do terna — o tem  wie św iat 
cały i każdy uczciwy wpomni z oburzeniem,, lecz aby 
cały nasz zastęp  ja k  jeden mąż w ystąpił w obronie tak  
nędznej i nieczystej spraw y, to  je s t dla nas n iespo­
dzianką, o k tó re j nam się naw et m arzyć nie m ogło. 
N adaremnie oczekiwaliśm y dotychezeas głosu zacnego 
ks. A. D. z. W al., znanego z zacności charak teru . — 
M niemaliśmy, że obznajomiony najdokładniej z całą tą  
spraw ą, podniesie głos swój wj-mowny w obronie b ra­
ci sw e j; lecz zawiedliśm y się najzupełnej. Co mógł 
pozyskać u góry, stracił u dołu, gdyż całą sw ą uczo- 
ność użył ja k  ów A chiles swą waleczność, w lokąc t r u ­
pa szlachetnego H ektora na około Iliady. W iem y my 
o tem dobrze, jak  to je s t p rzykro  i poniżająeo błagać 
o prezenty, lecz b łaga się ty lko  jednego, często bardzo 
szlachetnego, a z jedn j m lżejsza sprawa i z tym potem 
ja k  z bratem  się żyje. Lecz stokroć przykrzej je s t k o ­
rzyć się przed całym zastępem zakam ienialym ja k  głaz, 
bez najm niejszej lito śc i, z uzasadnionem przekonaniem  
że tu żadne zasługi nie popłacają. Lecz dajm y pokój 
tym , k tórzy  w prom ieniach sw ego słońca słodko się 
grzeją. Lecz gdzież są owi św ieccy zastępcy nasi z 
in teligencji? Czyliż i w niecnych spraw ach trzym ają 
się solidarnie ? Z głębokim  żalem i skruchą piszę te  
wyrazy, poniew aż rum ienić się muszę, iż niemało do­
łożyłem starań do wyboru posła  R usina z intelligencji, 
co się też najdoskonalej udało ; odwdzięczają się nam 
nielada, s tara jąc  się nas w ucisku, niewoli i nędzy po 
wieczne czasy utrzym ać. Nauka spodziewam  się nie 
pójdzie w las, „Bery P etre  na um“ na czas późniejszy. 
Nie wolno nam kandydata na dziekana konsystorzom  
przedkładać, gdy grom ada najlichsza i najciem niejsza 
kandydatów  na wójta podaje. P rzy  powszechnej w ol­
ności, kapłanów  s ta ra ją  się w cięższą niewolę pogrążyć. 
O płakany i nędzny los nasz, je s t litości i pożałow ania 
godzien, lecz stokroć nędzniejsi ei, bo pogardy  godn i, 
eo w niewoli i nędzy nas trzymać usiłują. D la tego  
dzięki ci szlachetny mężu, bracie nasz najdroższy! coś 
śmiało i otw arcie w ystąpił i uderzył tak silnie w sa ­
me tętno, z kąd niedola nasza w ytryska! D zięki wam 
zacni mężowie, co ja k  jeden mąż stanęliście  w obronie 
praw naszych i głosow aliście za zniesieniem terna! 
Uczyć będziem dzieci i w nuki nasze, których całem 
sercem kocham y, wymawiać im iona wasze, a  daleka 
potom ność z czcią i uwielbieniem wspominać was b ę ­
dzie, — wyście niedoli naszej u lgę przynieść, a konsy­
storzom , zastępcom  władzy boskiej utraconą cześć i 

poszanowanie — co z boleścią wspominamy, któremi do 
roku 1847 tak  chlubnie się szczy c ili, przywrócić 
usiłowali.

Jeden ks. obr, gr. kat. w imieniu wielu.

i — ( W. M.) O d  W is z n i. (Czem są urzęda dla nas.)
Dnia 29. sierpnia b. r. byłem na targu  w Wiszni, 

a że  dnia następnego ta rg  w Sam borze, a ja  miałem 
różne sprawunki do S am bora , więc puściłem sie g o ­
ścińcem z W iszni do Sambora przed wieczorem . Nie 
mówię nic o drodze, k tóra ma wyboje, je s t w części j e ­
dnej do nieprzebycia, i dziw ić się trzeba, jak  może ck. 
urząd pow iatow y być na to  pod okiem swojem tak nie­
dbały: ale jadę  tą d rogą i widzę łunę w blizkiej wsi, 
a w iatr dął silny i groził roznieść ogień na całą wieś. 
Paliło się w D m ytrowicach, ćwierć mili od Wiszni. J a ­
dąc tą  złą drogą spotkałem  na wozie panów urzędni­
ków , spieszących do ognia, ale stanęli i rozmawiać za­
częli z jednym  myśliwym, k tóry  im radził wrócić Bię, 
bo już po ogniu. Otóż w rócili! J a  pojechałem ! Przy 
Dmytrowicach poznałem, że był pożar w ielki koło sa ­
mej cerkw i, i m yślałem, że to  probostw o się pali. N i­
kogo nie widziałem przy ogniu, ty lko ksiądz uw ijał się 
sam i bronił z ludem i żydkami, bo się paliło naraz do 
14 budynków  i niosło isk ry  na cerkiew  i plebanię. 
WTziąłem się i ja  do ratow ania. Ale pytam  lu d z i: 
Czy dali znać do W iszni do ck. urzędu lub żandarme- 
rji ?“ Pow iadają mi, źe jechał pan naczelnik, ale polu­
jący  na kuropatw y pan adjunkt wrócił g o , toż dorozu­
miałem się, że ja  spotkałem  ich i widziałem. Gdy był 
pożar wielki i trw ał kilka godzin, gdy się spaliła je ­
dna m atka na w ęgiel, a tu  o ćwierć mili z Wiszni nic 
było ani urzędnika ani żandarm a, toż posłaliśm y na 
końcu do W iszni, aby kto  przybył z urzędników . Ja  
czekałem i ratowałem z ludem i żydkam i, a ksiądz był 
niezm ordow any i ty lko  obrotnością i przytom nośoią u- 
ra tow ał cerkiew  i plebanię i resztę wsi od pożaru. Aż 
koło 10- albo 11. godziny w nocy zobaczyłem urzędni­
ka, podobno pana naczelnika, a potem  jednego żandar­
ma, ponoś sam ego postkom endanta. Ale ten pan żan­
darm był wymuskany, ja k  lalka, ustro jony jak  na bal 
albo ucztę jaką , przyprow adził kilku chłopów, przypa­
trzy ł się pożarowi, polecił gasić, aby do rana nie było 
znaku ognia, a sam poszedł sobio na miły spoczynek 
na folwark i tak zostaw ił ogień wielki, bo się paliło 
zboże w stodołach na kupie i w iatr rzucał iskry s tra ­
sznie i groził zapaleniem plebanii co chwila, a potem 
całemu skrzydłu  wsi. J a  byłem przy ogn iu  do godziny 
3. z północy, konie moje woziły w o d ę , a  ja  nieznajo­
my nikomu, ratow ałem  co można. Otóż proszę, aby szan. 
publiczność osądziła teraz, czy są  dla dobra kraju urzę- 
da i żandarmy, lub czy kraj dla tych panów  na usługi 
i w ygódki? W Dm ytrowicach ćw ierć mili paliło się od 
W iszni, pożar trw ał od 5. godziny z południa podług 
mego zegarka , paliło się jak ie  14 budynków, a nikt 
urzędow y nie przybył na ratunek, a pnu żandarm przy­
był ni to  na bal i na pół godzinki, udając się na miły 
spoczynek do folwarku, zostawiwszy w szystko na zmi­
łow anie hoże! Gdy odjeżdżałem koło 4. godziny z pół­
nocy do S am bora , to był ogień w ielki, bo się paliło 
do 300 kóp zboża w stodołach na kupie. A  ksiądz, ze 
dworu i k ilku  żydków ratow ali sami. Co się dalej sta­
ło  nie wiadomo mi.

— K a łu sz  d. 31, sierpnia. Dzisiaj p rzed  południem 
wybuchł tu  pożar niedaleko rynku i pochłonął pięć do­
mów, oprócz k ilku  nieco uszkodzonych. Przy tej spo­
sobności dały s :ę poznać władze przynależne w zarzą­
dzeniu i w ykonaniu obrony od żyw iołu niszczącego. 
S ikaw ka, znajdująca się na rynku o paręset kroków od 
płonących domostw , przybyw szy na miejsce przezna­
czenia zaledwie w 20 minut, nie m ogła być jednak za­
raz użytą z .te j prostej przyczyny, że brakow ało jej ru- 
ry  pompowej, której w yszukanie zabrało drugie tyle 
czasu. Pow tóre pomimo natłoku ludzi, ani wody nosić, 
ani sąsiednie dachy od zniszczenia uchronić nie było

komu, mimo, że reprezentanci w szystkich w Kałuszu 
istniejących urzędów i władz leżn ie  byli zebrani, a n ie­
którzy nawet głośnem  rezonowaniom na w iatr swoją 
obecność poznać dawali, co jednak najm niejszego w pły­
wu na ugaszenie pożaru nie w ywarło. T rzeba słuszność 
przyznać zarządow i saliny tutejszej — który  p rzysła ­
niem sikaw ki salinarnej na miejsce n iebezpieczeństw a 
do ugaszenia pożaru wiele się przyczynił.

C e ln ie js z e  z a s a d y  s z tu k i w o je n n e j i j e j  d z la
tań  t. j. s tra teg ii i tak tyk i zebrał W alery Kozłow ski. 
Kraków, w drukarni c. k . uniw ersytetu jagiellońskiego 
1866.— D zieł w ojskowych, pisanych w języku  polskim , 
ma nasza lite ra tu ra  bardzo mało, gdyż ogranicza się 
ty lko  na kilku, i to z czasów przed powstaniem Iisto- 
padow em , jak  na p. „praw idła strategii arcyksięcia 
Karola* z niem ieckiego przez pułkow nika Macieja R y ­
bińskiego : „zdania o tegoczesnem  wojowaniu* przekład 
z niem ieckiego pułkow nika A ntoniego W ronieckiego;* 
„Obraz rozbiorow y przedniejszych kombinacyj w ojen­
nych z francuzkiego przez kap. W incentego Nieszoko- 
cia r. 1835,“ lub z czasów bezpośrednich przed brzem ien­
nym przyszłością rokiem  1846 i 1848, jak  „O wyższej 
części sztuki wojennej* przez jen . W ojciecha C hrza­
now skiego , lub „Kurs taktyki*  przez jen . Józefa W y­
sockiego i inne. W szystkie te  dzieła są  niew ystarcza­
jące tak  pod względem możliwego z nich korzystania 
w praktyce, jak  niedostateczne pod względem całości 
traktow anego przedm io tu , zwłaszcza, że ze zmianą i 
doskonaleniem  się broni, zmienia się poniekąd i sztuka 
wojenna. Dzieło niniejsze oparł autor na najnowszych 
pisarzach obcych, jak  Dufour, Forey , na artykułach 
Monitora arm ii francuzkiej i nazasadach szkoły w ojsko­
wej francuzkiej w Metz, starał się przedstaw ić całość 
przedm iotu, podać sposobność kształcenia się rodakom  
w tym zaw odzie w ięzyku ojczystym w nadziei, że i ta 
praca jego  może w przyszłości przynieść również k o ­
rzyść ogółow i. Dzieło to składa się z 10 rozdziałów, 
mówiących o zasadach strategii, o taktyce, organizacji 
i uzbrojeniu, o marszach i manewrach, o bitwach, o 
obronie rzek i gór, o oblężeniu, o potyczkach i ezę- 
ściowem działaniu, o rekonesansach, o misjach szcze 
gółowycb i partyzantce, a  wreszcie o spoczynku woj­
ska. D la wyjaśnienia tekstu  dodano 3 tablice litogra- 
fowane.

— T E A T R  P O L S K I. D ziś: Cudzoziemczyzna, kome- 
dja w 3 aktach A leksandra hr. F redry . Zailubiny Zosi, 
komiczna operetka w 1 akcie z francuzkiego.

Ostatnie wiadomości.
Wiener Ztg. z dnia 2. b. m. nmieszcza o sn o ­

wę traktatu pokojowego, zawartego m iędzy Pru­
sami a Anstrją. Pierwszych sześć artykułów naj­
ważniejszych op iew a jak następu je:

Art. I. Na przyszłość n iezachwianie ma 
panować pokój i przyjaźń między JMością c e ­
sarzem Austrji a JMością królem Prus, tudzież 
między ich spadkobiercami i potomkami, tudzież 
między obustronnemi państwami i poddanymi.

Art. II- Celem wykonania art. VI., umówio­
nych w Nikolsburgn d. 26- lipea 1866 przedu- 
godnych warunków pokoju, i skoro JMość c e ­
sarz Francuzów przez sw ego  u króla Prus u- 
wierzytelnionego posła kazał w Nikolsburgu d. 
29. lipca b. r. oświadczyć: „qu’en co qui eon
cerne le Gouvernement de TEmpereur, la VeDe-  
tie est acquise a 1’Italie pour lui etre remise a 
la paix,“ —  JMość cesarz Austrji przystępuje ze 
swej strony do tego oświadczenia i przystaje na 
połączenie królestwa lombardzko-weneckiego z 
królestwem W łoskiem , nio kładąc żadnego in n e­
go u ciąż liw ego warunku, jak  tylko likwidację  
tych d ługów, które będą uznane, że ciężą na 
odstąpionych ziemiach — zupełnie tak jak sobie  
postąpiono w traktacie zurychskim.

Art. III. Jeńcy wojenni będą z obu stron 
wydani bezzwłocznie.

Art. IV. JMość cesarz Anstrji uznaje roz­
wiązanie dotychczasow ego związku n iem ieck ie­
go, i zgadza s ię  na nowe upostaciowanie N ie ­
m iec bez ndziału cesarstwa austrjackiego. R ó­
wnież przyrzeka J. ces. Mość uznać ściślejszy  
stosunek z w ią z k o w y , który będzie utworzony  
przez króla pruskiego na północ od linii Menu; 
oświadcza podobnież, iż zgadza się, aby pań­
stwa niemieckie, położono na południe od tej
linii, w esz ły  ze sobą w związek, którego łą ­
czność narodowa ze związkiem  północno-niemie  
ckim pozostania zaw is łą  od porozumienia się
obu, i który będzie miał n iezawisły  byt m ię­
dzynarodowy.

Art. V. Imć Cesarz Austrjacki przelewa na 
Imci króla pruskiego wszystkie swoje w trakta­
cie pokojowym wiedeńskim z d. 30. październi­
ka 1864 nabyte prawa do księztw  Holsztynu i 
Szlezwiku z tem zastrzeżeniom, że ludność pó ł­
nocnych okręgów Szlezwiku, skoro swobodnem  
glosowaniem  objawi życzenio być przyłączoną  
do Danii, ma być Dauii odstąpioną.

Art. VI, W skutek życzenia  Imci cesarza  
austrjackiego, oświadcza Imść król pruski go to ­
wość, przy porobić się  m ających zmianach w 
Niem czech, zachować w dotychczasowym  obrę 
bie terytorjalny skład królestwa Sask iego , z a ­
strzegając sobie wszakże, iż dodatek ze strony 
Saksonii do kosztów wojennych, tudzież przyszłe  
stanowisko królestwa sask iego  w Rzeszy pó ł­
nocno niemieckiej będzie bliżej uregulowane  
osobnym traktatem pokojowym, zawrzeć się ma ­
ją cy m  z królem Saksonii.

„Natomiast Imść cesarz austrjacki przyrzeka  
nznać nowe przez króla pruskiego w północnych  
Niem czech zaprowadzić się mające urządzenia  
w łączn ie  ze zmianami terytorjalnemi."

Niejasny wczoraj umieściliśm y telegram o 
doniesieniu, którem berlińska Zeidlers Corresp. po­
twierdza zakupno koni wojskowych w e Francji, 
tudzież zakupno broni w Ameryce dla armii fran­
cuzkiej. Umieściliśmy podług Schl. Ztg., że dzien­
nik ten, mimo to nie wierzy w  wojnę.“ Tym  
czasem  półurzędowa Zeidlers Corresp. powiada, że  
„uzbrojenia te nie są skierowane przeciw  Prusom."

Na posiedzeniu Izby niższej sejmu berl iń ­
sk iego dnia 1. bm. przed rozpoczęciem rozpraw  
nad wnioskiem o absolutorjum rzekł minister
Heydt: Mogę nazwać to wypadkiem  zasługują­
cym  na wdzięczność, że komisja ten wniosek  
rządowy w takim duchu przyjęła. Komisja w do­
brze zrozumianym interesie porzuciła dotych­
czasow e stanowisko negacji, aby odtąd w poro­
zumieniu z rządem na polu praw dziw ego p ostę ­
pu całą  sw ą działalność poświęc ić  wielkiem u  
zadaniu. Oby toż samo usposobienie panowało  
także podczas rozpraw szczegółow ych . Na z a ­
kończenie ośw iadczył tenże minister, iż rząd  
poleca przyjęcie tego wniosku podług układu  
komisji.

Podczas rozpraw szczegó łow ych  nad tym  
wnioskiem, przemawiał pan W aldeck przeciw  
udzieleniu absolutorjum, gdyż dotąd niema j e s z ­
cze żadnej ustawy o odpowiedzialności ministrów. 
Gneist przemawiał za udzieleniem kredytu w su ­
mie 154 milionów, ale przeciw  absolutorjum, 
gdyż przez to nie usunie się  jeszcze  bynaj­
mniej dotychczasow ego stanu— nienznania prawa  
budżetowego. Bez ustawy o odpowiedzialności  
ministrów nie będzie g łosow ał za udzieleniem  
absolutorjum. Pan Vincke-Olbendorf przemawiał 
za absolutorjum, również pan Michaelis — a to 
z powodów użyteczności. Lowe przyłącza się  do 
zdania pana Miclmolisa, i dodaje, iż zagranicy  
należy odjąć podstawę do liczenia na n iezgodę  
w Prusiecb. Pan Virchow chce przyzwolić na  
kredyt, na absolutorjum zaś dopiero po ustano­
wieniu budżetu. Hrabia Bismark rzekł na to, 
iż rząd stara się o pokój wewnętrzny, potrze­
bny dla ojczyzny, i spodziewa s ię  go osiągnąć,  
gdyż posłow ie uznali już, że rządowi nie są już 
teraz jak  dawniej obcerni także i te zad a­
nia, do jak ich  w iększość Izby zdążać usiłuje.
Od tych zadań nic należy  w ykluczać także nle-
pszeń wewnętrznych ; teraz jednak chodzi g łó ­
wnie o niezałatwione je sz cz e  zadania polityki 
zewnętrznej. Hr. Bismark wspomina dalej z na­
ciskiem o nieustannem nieprzyjaźnem zachow a­
niu się  austrjackiej prasy rządowej i ludności  
południowo-niemieckiej, trndno w całej Europie  
o mocarstwo, któreby życzliw ie popierało ukon­
stytuowanie się nowego życia  n iem ieckiego. Z a ­
danie jeszcze n ie iozw iązane i wym aga jedności  
całego kraju. — Rozprawy dalsze odłożono n a ­
zajutrz.

Uchw ała  sejmu bawarskiego względem  na- 
wiązku do Prus, nie zapadła — jak  się  De- 
batte z w iarygodnego źródła dowiaduje , ani zu­
pełnie niespodzianie dla ministerstwa b aw arskie­
go, ani też wbrew jogo  życzeniom- Jeszcze pod­
czas owych manifostacyj bowiem, w których nie- 
tylko samo stronnictwo postępowe brało u d z ia ł , 
porozumiał się już był br. Pfordten z br. Varn- 
biillerem co do zupełnego porzucenia dawnego  
projektu o utworzeniu związku południowo-nie-  
m ieckiego. Fakt ten wyjaśnia dopiero m ow ę  
prezydenta ministra, mianą na owem p o s ied ze­
niu Izby. O porzuceniu projektu utworzenia te ­
go związku połiidniowo-niem ieckiego doniesiono  
już drogą dyplomatyczną tak do Wiednia jak  
Paryża. Zresztą związek  taki obejmowałby tyl­
ko Bawarję i Wirtembergię, gdyż całe w ielkie  
ks. Hesskie będzie należeć, jak już udecydowano,  
do związku północno niemieckiego."

Z Mnicbowa telegrafują d. 1. bm. że Izba 
wyższa odrzuciła uchwałę Izby niższej względem  
nietworzenia o so b n e g o  południowego związku.

Książę Frydryk Karol pruski ma być mia­
nowany namiestnikiem w  n iem ieckich krajach 
zabranych.

Aoenir national donosi, że formalności, d o ty ­
czące ustąpienia Wenecji,  już ukończone. Austr-  
jacy  opuszczą czworobok forteczny przed 5  bm. 
T eg o ż  dnia odbędzie Wiktor Emanuel wjazd do 
Wenecji.

Ministerstwo w ęgiersk ie  ma być jnż ukon­
stytuowane. Co się tyczy nazwisk j e g o  cz ło n ­
ków i rozdania pojedyńczyeb tek ministerjal-  
nych nie wszystko jest  równo wiarygodnem,  
jak pisze N . fr . Presse z d. 2. bm. Dziennik ten  
dowiaduje się  bowiem, że  br. S en n yey  ma ob ­
jąć prezydenturę ministerstwa węgierskiego , Lo-  
nyay tekę finansów, pod któremi rozumieją się  
zapew ne finanse krajowe, hr. Julinsz Andrassy  
tekę spraw wewnętrznych, br. EótvÓs oświaty  i 
wychowania, Majlath zaś ma zostać ministrem  
przy boku króla. Podług innej wersji p. Majlath 
ma zostać węgierskim ministrem spraw iedliw o­
ści, ministrem zaś przy boku króla hr. Maurycy 
Esterhazy.

Do sprawy powstania Da w ysp ie  KaDdji 
wmięszala się jnż dyplomacja. Podług Corr. H a- 
va8 rządowi tureckiemu doradza gabinet an g ie l­
ski jak  największą łagodność w postępowaniu,  
a równocześnie ma zaproponować odsprzedanie  
tej w yspy  Grecji za sumę, za którą Anglia za ­
ręczy.

Patrie donosi z Petersburga, że p. Fox, pod­
sekretarz stanu w ministerstwie marynarki pó ł­
nocno amerykańskiej, podczas teraźniejszego  
pobytu sw ego  w Petersburgu, miał się z  rzą­
dem moskiewskim porozumieć co do podstawy  
nowego traktatu handlowego i śc iślejszych  sto­
sunków przyjaźni.

K'/respondent Heralda  nowojorskiego donosi 
z Mek syku, że uwięziono tam 18tu obywateli  
pod zarzutem, iż mieli zamiar uprowadzić c e sa ­
rza i tak długo trzymać w niewoli, aż dopóki 
nie przyrzeknie kraju opuścić. S p isek ,n a  którego  
czele stoją Santa Anna i Ortega ma być nader 
rozgałęziony. Nawet arcybiskup m eksykańki roń 
doń należyć. Nowy niepopularny minister wojny  
(Francuz) ma być za tem, aby w  całym kraju 
ogłosić stan oblężenia. Zdaje się, że w całym  
kraju wybuchnie rewolucja przeciwko cesarstwu.

W Nowym Jorku zdarzyła się  d. 30. z. m. 
eksplozja oleju skalnego, Szkodę liczą na 1 
milion dolarów.
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